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Gorgonowa denerwuje się I płacze 


Emocjonujący przebieg trzeciego dnia procesu 
o mord w Brzuchowicach 


Przewodniczący rozprawy Dr. JENDL BEE 
f.: 


Kraków, 8 marca. 
Każdy dzień procesu Gorgonowei 


była mi potrzebna na święta, spakowa 
łam do dwu walizek, które stały pod 
stołem w pokoju Zaremby. Bieliznę 
schowałam potem do kosza, a resztę 
do szafy. 

Obr.: — Czy bielizna, którą pani spa 
kowała, była czysta czy brudna? 

Osk.: — Panie mecenasie, część bie- 
lizny była czysta, część brudna. 

Obr.: — Może pani przejrzy tę bie- 
liznę i wydobędzie to, co było. czyste 
we Lwowie. 

Oskarżona podchodzi do stołu z do- 
wodami rzeczowemi i wyciąga kilka 
sztuk bielizny. 

Osk.: — Tu niema całej bielizny, jest 
tylko jedna koszula, a powinny być 3); 
lub cztery. 

Obr.: Po przyjeździe do Brzuchowie 


w jaki sposób pani umieściła biefiznę? 


Osk,: Została w walizce pod stołem 
w pokoju Zaremby, 

Dr, Woźniakowski podchodzi do Pla 
nu i stwierdza, że tam w pokoju Zarem- 
by niemą wcale stołu, 

Gorgonowa jednak stanowczo twier 
dzi, że stoi stół na miejscu stolika nocne 


Czy wszyscy mieli dostęp do 
bielizny? 
Osk.: Wszyscy. Również szafa by- 


zwiększa zainteresowanie publiczności. |14 otwarta i wszyscy mieli dostęp do 


Miejsca na galeriji, które w poprzednich |niej. 


dniach nie były jeszcze PP 
są dzisiaj zupełnie nabite. 

Gorgonowa zostałe wprowadzona 
na salę, jak zwykle, punktualnie z wybi 


Obr.: Proszę opisać urządzenie swe- 
o pokoju, 
Osk.: 


Była toaletka, szafa, łóżko. 
on wejś 


ciem na werandę był wyso- 


ciem godz. 9-ej. Tym razem wchodzi od|ki kominek, na nim miseczka i aspara- 


strony poczekalni. Kieruje się pewnym |ZUS: 


krokiem do ławy oskarżonych, a po 
chwili wita się z nią adw. dr. Wożnia- 
kowski, zamieniając z nią kilka zdań. 
Następnie wita się z adw. Ettingerem, 
który po jednodniowej przerwie jest zno 
wu na rozprawie, Mec. Axer jest w dal- 
szym ciągu nieobecny. 

Na stole z dowodami rzeczowemi zo 
staje umieszczony nowy wielki pakiet. 
Tymczasem rozchodzi się po sali wieść, 
że na rozprawę zjawił się JUŻ STAŚ 
ZAREMBA. Istotnie w poczekalni stoi 
Staś, rozmawiając z dwoma panami. 
Sta5 iest płowym, uśmiechniętym chłop 
cem, ubrany w porządny jasny płaszcz, 
w ręku ma kaszkiet. 

Gorgonowa uśmiecha się i zacho- 
wije się spokojnie, co wróży mniej burz 
liwy przebieg rozprawy, niż wczoraj. 


w 
O godz. 9.25 rozlega się trzykrotny 
dzwonek. Na salę wchodzą sędziowie 
przysięgli i zajmują swe ławy, W 5 mi- 
nut później wchodzi trybunał, 
Przewodniczący oddaje głos adw. 
dr. Woźniakowskiemu. 


Dialogy Gorgonowej 
Z obrońcą 


Obrońca: Proszę panią, czy jadąc ze 
Lwowa do Brzuchowie na święta Bo- 
żego Narodzenia spakowała swą bieliz- 
nę do waliz 

Osk.: — Sm swoją bieliznę, która 


Przed nim były duże fotografie. 
Obr.: Dostęp do kuchni i do łazien- 
ki był przez czyj pokój? 
r Osk,: Przez mój pokój i przez jada|- 
nię. 


Obr.: Czy dostęp do, kuchni przez 
pokój pani jest bliższy niż przez kory- 
tarz? 

Osk.: Nie, ale szło się do łazienki 


Przez mój pokój. 

Obr.: A wtedy w nocy którędy słu- 
żąca wychodziła i wchodziła? 

Osk.: Przez mój pokój: 

Obr.: Gdy ktoś jest w hallu j chce 
Brzejść í do pokoju stołowego i do sypial- 
ni pani? 

Osk.: Są drzwi, 
funkcjonowały. 

Prok, dr. Szypuła: Oskarżona 0 
czemś jnnem mówi, a pan obrońca o co 
innego Pyta, 

Adw, Woźniakowski: A' pan proku- 
rator nie uwążą swoim zwyczajem!.. 

Osk.: W tym pokoju, gdzie jest wyj- 
ście na werande, jest wejście do pokoju 
denatki Drzwi otwierały się wówczas, 


ale wówczas nie 


ale ciężko. Drzwi te były wówczas 
zamkniete: 
Obr; Drzwi. prowat"-= na Kory- 


tarz i do kuchni były otwarte czy zam- 
knięte? 

Osk.: Nie pamiętam, Tego nie mo- 
gę sobie przypomnieć. Ja ich tej nocy 
nie zamykałam. 

Następnie wywiązuje się dłuższa dy- 
skusja między obrońcą a oskarżoną na 
temat drzwi, prowadzących z jej pokoju 
na małą werandę. Gorgonowa twierdzi, 
że są to drzwi podwójne, wewnętrzne 
drzwi były owei nocy otwarte, zaś ze- 
wnętrzne posiadając od pola gałkę za- 
miast klamki i zatrzask, były ponadto 
zamknięte na klucz, Owej nocy, jak 


zwykle, zamknęła te drzwi na klucz, któ 
ry położyła na toaletce. 


ZBRODNIA W BRZUCHOWICACH. 
Choinka w hallu willi, za którą ukryła się tajemnicza postać. 


Małe szczegóły 

Obr. — Czy owej nocy wychodząc, 
otworzyła pani drzwi kluczem? 

Osk. — Tak jest. 

Our. — Czy pani zatrzasnęła za so- 
bą drzwi, czy nie? 

Osk. — Zdaje się, że nie. 
razem nie zatrzasnęłam. 

Obr. — Pani zeznała w pierwszym 
dniu rozprawy, że jak wyszła pierwszy 
raz do d-ra Csali, to wróciła werandą 
frontową? 

Osk. — Wogóle nie wracałam weran 
dą, Szłam od bramy frontowej do tyl- 
nej, a potem do kuchni po klucz. 

Obr. — Nic nie rozumiem. 

Dr. Woźniakowski podchodzi do pla- 
nu i wzywa tam oskarżoną. Gorgonowa 
ustawia się tyłem do sądu, wobec czego 
przewodniczący zwraca jej uwagę, aże- 
by na planie tak wskazywała swoją dro- 
ge, aby wszyscy mogli to widzieć, GOT- 
gonowa zdejmuje futro i wiesza na krze- 
sle obrońcy, który ją ustawia bokiem do 
planu. Gorgonowa opisuje drogę do bra 
my frontowej i tylnej, do kuchni po 
klucz, następnie przyjście do swego po- 
koju i ponowne wyjście tą drogą przez 
małą werandę do bramy, ogrodnika i 
d-ra Scali, 

Obr.: Proszę panów przysiegłych. 
Ja się o to wszystko pytam dlatego, po- 
nieważ oskarżona chodziła tyle razy, a 
panowie z policii zaznaczyli tylko jedne 
Ślady, które tu są na planie zaznaczone 
kolorem czerwonym, 


Kfo chodził po ogrodzie 


Następnie opisuje oskarżona, jak nie 
ząstawszy nikogo po swym Powrocie 
od d-ra Scali, poszła do basenu po wo- 
dę i którędy wracała. Wskazuje drogę 
na planie i na wręczonych iej w tym 
momencie przez Przewodniczącego fo- 
tografjach. 

Obr.: Po przyniesieniu tej wody od- 
bywa pani czwaitą podróż? Którędy 
pani szla? 

Osk: Spotkałam ogrodnika i poszli- 
śmy razem do bramy głównej. 

Obr.: Czy pani ciągle szła swemi po- 
Przednimi śladami? 

Osk.: Skądże to mogę wiedzieć? Nie 
uważałam na żadne Ślady į nie zazna- 
czałam nowych. 

Obr: Kto chodził krytycznej nocy 
po ogrodzie? 

Osk.: Ozrodnik, Którędy szedł, nie 
wiem. Ja go zastałąam na głównej we- 
randzię. 

Obr.: Kto przyszedł jeszcze z domu 
ogrodnika? 

Osk.: Jego żona z dzieckiem. 

Obr.: Czy żona Kamińskiego nie od- 
chodziła w nocy z powrotem do swego 
domu? 

Osk.: Nie wiem. 

Obr.: Czy służąca wychodziła?. 

Osk.: Tego także nie wiem. 


(DALSZY CIĄG NA STR. 2-GIEJ). 


Za drugim 


CXIREFS 


Gorgonowaplącze siew zeznaniach 


Obr: Czy Staś wychodził? 
Osk.: Zdaje się, że wychodził, 


Błofo czy śnieg? 


Obrońca: — 30 grudnia była ciągle 
odwilż. Kiedy zaczął padać śnieg? 

Osk.: — Wtedy wogóle było błoto. 

Przew. — Jeśli pani nie chce ze 
mną dojść do scysji jak z panem pro- 
kuratorem. to niech mi pani odpowiada 
wprost. Więc kiedy tego dnia zaczął 
padać śnieg? 

Osk.: — Zaczął padać koło wieczo- 
ra ale było błoto, 

Przew.: — Czy była jak to po kra” 
kowsku się nazywa „szlompa”. 

Osk.: — Nie wiem jak to się nazy- 
wa po krakowsku. W nocy była śnie- 
życa ! wszystko było zawalane. 

Przew.: — Niech pani pokaże na no- 
dze jak wysoko był Śnieg. 

Sk.: — Na ścieżce 
nie NG śniegu. 

i chwilę później wynika scysija 
między dr, Woźniakowskim, a przewod. 
niczącym. Mianowicie obrońca twierdzi, 
że w aktach są zeznania żandarma Tre* 
li, stwierdzające, że była taka śnieżyca 
że zatarła wszystkie ślady z wylątkiem 
śladów Gorgonowek Przewodniczący 
zaś stwierdza, że znaleziono tylko śla- 
dy Gorgonowej. 

Sędzia dr. Krupiński odczytuje ze- 
znania Trel! z śledztwa w których jest 
mowa o małych stopach ludzkich ! o 
ślądach psa, Sędzia dr. Ostręga odczy- 
tuje protokuł zeznań z poprzedniej roz- 

prawy, w którym jest mowa o znale- 
zleniu śladów prowadzących do malej 
werandy: 


Gzy pies był skaleczony? 


Obrońca: — Czy kiedykolwiek tej 
nocy szedł Só, pani pies? 

Osk.: — Zupełnie go nie widziałam. 

_ Dopiero dr. Csala zwrócił uwagę: że 
niema psa. Ogrodnik poszedł go szukać, 
alè wrócił z niczem i dopiero potem 

vwszyscyśmy poszli do budy, Pies nie 
chciał się ruszyć z niej | ogrodnik mu- 
siał go wyciągać. Zdaje się, że pies był 
skaleczony» 

Dalej na pytanie obrońcy stwierdza 
oskarżona, że po powrocie do domu 
była zmoczona od śniegu. Miała mokrą 
głowę i futro oraz przemoczone nogi, 
Stwierdza stanowczo, że śnieg padał na 
nią i od tego zmokła. 

Obrońca: — Jeśli śnieg suchy padał 
od 8 wieczorem do 12 w nocy to mti- 
siala się, utworzyć warstwa kilkunastu 
centymentrów. 

Osk., — Śnieg nie był tak wysoki, 

Adw, Ettinger: — Czy od pani poko- 
ju do Zaremby były drzwi otwarte czy 
zamknięte? 

Osk, — Otwarte. 

Adw, Ettinger: — Czy uchylone? 

Osk. — Były zupełnie otwarte. 

Adw. Ettinger: — Czy drzwi do po- 
koju Stasia były otwarte czy zamknięte? 

sk, — Drzwi do pokoju Stasia by* 
ły stale zamknięte. 

Obrońca: — Czy Zaremba jeśli zas 
palił światło w tym pokoju mógł widzieć 
co się u pani dzieje? 

sk, — Mógł widzieć. 

Dalej na pytania tego obrońcy wy- 
Jaśnia oskarżona, że drzwi od jej pokoju 
do pokoju Stasia były zamknięte a nad- 
to brdzo ciężko otwierały się wskutek 
czego podłoga byla w tem miejscu zary= 
sowana. 


Kfo wchodził do pokoju 
$. p. busi Zaremhianki? 


Obrońca: — Kto wchodził do poko- 
ju Lusi po jej zamordowaniu? 

Osk. — Staś, Zaremba, ja i inni. 

Obrońca: — Czy służba wychodziła 
w tym momencie z domu? 

sk. — Ja nie wiem. r 

Obrońca: — Czy policja wchodząc 
do pokoju Lusi wycierała nogi? 

Osk. — Nie. : 

Obrońca: — W każdym razie może 
pami twierdzić, że szereg osób wchodził 
do pokoju denatki bez wycierania nóg. 

Osk. — Tak. 


prawie wcale 


trze. Czy w tym samym w jakim pani 
fest teraz? 
Qsk, — Nie, to było futro bronżowe. 
Dalej wyjaśnia Gorgonowa, że była 
talt Samo uczesana jak obecnie, Miała tyl 
ko włosy ondulowne jednak 
fryzury była gładka I loki 
w kołnierzu futra, tak, że w ciemności 
nie można jej było potem poznać. 


Sfosunki rodzinne 
Zaremby 


Obrońca; — Czy pani 
ze Stasiem lub Lusią o chorobie 
matki? 

Osk.: — Nie. 

Obrońca: — Czy dzieci 
że matka jest nieuleczalnie chora? 

Osk: — Owszem, wiedziały. 

Obrońca:— Czy Zaremba tłumaczył 
pani; dlaczego jego żona mieszka osob- 
no 


yty tkryte 


rozmawiała 
ich | o; 


wiedziały. 


ra, to lepiej byłoby jej w zakładzie dla 
umysłowo-chorych lub pod opieką ro- 
dziny, a nie osobno, ale Zaremba wy- 
jeżdżał, a w jego pokojach mieszkali 
różni mężczyźni, 
kać osobno. 

Obrońca: — Może pani powie co 
robił Staś, a co Zaremba, żelem urato- 
wania denatki? 

Osk.: — Nie, nie wiem. Żadnych 
szczególnych ruchów nie zauważyłam. 

W tej chwili oskarżona wybucha 
stłumionym płaczem i przez kilka minut 
odpowiada płacząc. 

Obrońca: — Kto powiedział, że pani 
mogłaby dużo powiedzieć, gdyby pani 
chciała. 

Osk.: — Komisarz Frankiewicz. 


więc musiała miesz- 


Obrońca: — Gdy powiedziano pani, | c 


żeby się pani pożegnała z Lusią, 


czy 
było już jasno? 


Sprawy (niymne 


Osk.: — Zdaje się. Byli przytem 
sędzia śledczy, prokurator i inni. 

Adw. Ettinger zaczyna oskarżoną in- 
dagować w sprawach intymnych. Pyta 
ją, kiedy było ostatnie zbliżenie między 
nią a Zarembą. Oskarżona odpowiada, 
że w ciągu ostatniego półrocza wogóle 
nie utrzymywała stosunków z Zatembą 

Osk.: — Tylko w wilię Bożego Na- 
rodzenia doszło między nami do bliż- 
szego stosunku. 

Obrońca: — Z czele inicjatywy. 

Osk.: — Z jeg 

Obrońca: — lie "lat liczyła wówczas 
Romusia? 

Osk.: — Trzy lata. 

Obrońca: — Czy sypiała spokojnie? 

Ng — Nie. Często budziła się i 
trzeba GA, było Sępa kalać, 

ca, — Pani wspominała, że za- 
stawiała pani rzeczy w lombardzie. W 
jakim celu. 

Osk. — Byłam chora. Musiałam się 
poaae operacji Potrzebowałam 250 


złotyci 
Obrońca; — Czy Zaremba wiedział 
o tej operacji, 
i — Nie, dopiero potem powie- 
działam. 
Przewodniczący przypomina oskar- 
żonej, że kiedy Staś poszedł na podwó- 
rze badać śla y ona wyraziła 
wszyscy się rozlecieli, 


„Sfraciłam zmysły!” 


Przew: — Pani 


się, że 


BA prze- 
cież kurs pielęgniarski, więc pierwszą 
pani powinnością było biec do Lus 
Tymczasem pani nawet nie zbliżyła się 
do łóżka i nie zrobiła pani żadnego za- 


bej 
k: — Z początku straciłam wogó* 
le zmysły. 
Przew: — To pani niema kwalifika* 
cji na pielęgniarkę. 
Osk, — Jako pielęgniarka zajmowa* 
łam się tylko dziećmi do jednego roku. 
Prokurator rozpoczyna znów  inda- 
gację. 
Prok: — Pani zeznała, 
werandy leżał na tualecie. 


że klucz od 
Niech pani 


Osk.: — No, bo była umysłowo cho- 
ra. Ja rozumiem, że jak żona była 


ł 
$ 
i 


Bra część 


go tam żpowrotem? 
Osk, — Nie. Klucz leżał na tualetce 
tylko w nocy. 

Gorgonowa zbliża się do sędziów 
przysięgłych, stając prawie przy samej 
poręczy graniczącej bezpośrednio z ła* 
wą prasy. Jest Ona wzgl ędnie spokojna 
i mówi z opanowaniem, ale mimo to wi- 
dać na jej policzkach spływające łzy. 


Gorgonowa wikła się 
w zeznaniach 


Prokurator omawia dalej sprawę klu į 


Okazuje się, że klamka i zamek 


były tylko z wewnątrz, a po stronie ze- | tā: 


EE była ślepa gałka. 

Prok, — Czy mom ktos otworzyć 
drzwi od strony zewnętrznej? 

Osk, — Mógł, wybijając szybkę. 

Prok, — O którei godzinie zajmowa- 
la 3» pani wyjmowaniem odłamków 
szyb 

ssk. — Byl już dzień, 

Prok. — Czy to było przed przyjś- 
clem policji czy po przyjściu? 

Osk. — Po przyjściu policji brzucho* 
Hed i przed przyjściem policji lwow- 

skiej. 

Prokurator przywiązuje do tego ze- 
znania duż znaczenie i bierze je jako 
punkt wyjścia do swych rozważań: 

— Stwierdzam — mówi prokurator -~ 
że policja brzuchowicka przybyła © g0- 
dzinie 3.20 w nocy, a policja lwowska o 
godz. 4, co dowodzi, że pani muslała slę 
zajmować wyjmowaniem szyb mlędzy 
godz. 3.20 a 4. 

Prokurator pyta skąd mogło docho- 
dzić do pokoju Śwlatło. Oskarżona od- 
powiada na to bezradnie. 

Prok, — Proszę nie zagadywać. 
Adw. Ettlnger: Protestuję prze 
iwko tonowi i wyrażeniom prokuratora 


Adw. Ettinger: — To jest conajmniej| 


dererwujące. Kobieta, stojąca pod Za- 
rzutem morderstwa, zeznaje tutaj trzeci 
dzień już. Trzeba ją oszczędzać, 

Ptok,.: — Szkoda, że pana mecenasa 
nie było tutaj wczoraj. Zachowanie mo- 
je było wzorem grzeczności. 

Adw. Ettinger z uśmiechem:— Mnie 
inaczej informowano o tej grzeczności. 

Adw.Woźniakowski tonem lekcewa- 
żącym: — Pan prokurator coś niema 
doświadczenia w rozmowach z kobie- 
tami. 

Przewodniczący, wesoło: — No, nie 
sprzeczajmy się o to, kto ma doświad- 
czenie z kobietami. 

Na sali ogólna wesołość. 

Adw. Woźniakowski prosi o głos w 
sprawie formalnej. 

— Prowadzimy wszyscy tę rozpra- 
wę dla sędziów przysięgłych — mówi 
— są to szanowni obywatele, którzy 
sami na podstawie rozprawy wyrobią 
sobie opinię. Tymczasem pan ptokura- 
tor ma ten zwyczaj, że klasyfikuje od- 
razu oskatżoną. Podkreśla ciągle, że 
ona się denerwuje i zagaduie. To jest 
niewłaściwe wobec sędziów przysięg- 
łych, których tu widać. 


Lwowskie nastroje 


Prok.: — Z drobnych rzeczy pan 
obrońca robi wielką sprawę. 

Przew.: — Muszę wziąć w obronę 
pana prokuratora, Twierdzę, Że on 
wcale nle przekracza dobrego tonu. 

Adw. Woźniakowski: — My chcemy 
prawdy przed krakowskim sądem, bez 
lwowskich nastrojów. 

Po załagodzeniu przez przewodni- 
czącego tej kontrowersji, prokurator 
wraca jeszcze na chwilę do sprawy od- 
łamków szyby. Jeden z sędziów przy- 
sięgłych zapytuje Gorgonowa, czy 
drzwi między sypialnią, a jadalnią były 
otwarte. 

Gorgonowa odpowiada, że zwykle 
były otwarte, tym razem jednak dzieci 
przechodząc przez jej pokój zamknęły 
te drzwi. 


— Jednak zaznaczam — mówi Gor- 


nam to wytłumaczy, czy każdy przecho: | gonowa — że przez hall i jadalnie aż do 
Obrońca: — Pani była wtedy w fu 'dząc brał klucz z toaletki i pouin kładł drzwi mojej sypialni ciąguął się wielki 


dywan t. zw, koksowy. 
| Inny sędzia przysięgły zapytuje, czy 
oskarżota kupowała kiedyś Lusi prezen 
ty. 

Osk.: — Rzadko, nie miałam ta to 
pieajędzy, 

edzia przysięgły: — A w wiliję? 

Osk.: — Nie, bo miałam wtedy 18 
zł. i nie wiedziałam co wpierw za nie 
kupić. 

— A jak pani spędziła z Zarembą 
Sylwestra rok, poprzedzający zbrodnię 
t.i. 1930, 

Osk.: — W domu, Wogóle nie cho- 
dziliśmy w Sylwestra się bawić. 
Trzeci zkolei sędzia przysięgły py* 
— Opowiada pani o scysii między 
panią a Lusią, Lusia miała wtedy za- 
wołać: „Pani wie tylko o swoich 10.000 
dolarach", Skąd Lusia mogła wiedzieć 
0 tych pieniądzach? 


Gwiazdka busi i Sfasia 


Osk.: — Nie wiem. 
Obrońca: — Zapytuje panią jeden z 
sędziów przysięgłych, czy dała pani coś 


dzieciom na gwiazdkę. Powiedziała 
pani że nie, 
Osk.: — Nie, nie dałam. 


Adw. Woźniakowski akcentując: — 
A czy dał coś rodzony ojciec? 

Osk.: — Nie. 

Obrońca: — Jeden z sędziów przy- 
sięgłych pytał skąd Lusia wiedziała o 
tych 10.000 dolarów. Kto napisał wte- 
dy tę kartkę z 10.000 dolarów? 

Osk. Zaremba, 

Przew.: — Ta kartka znajduje się w 
aktach, 

Obrońca: — Właśnie wiem, że jest 
w aktach i tu pan sędzia ma źródło, z 
którego Lusia wiedziała o tych 10.000 
dolarach, 

Wywiązuje się następnie dyskusja 
w sprawie dywanu koksowego, w któ- 


|rej nawiązuje się do okoliczności kipo- 


tezy, jakoby oskarżona miała pólść do 
pokoji: zaņmordow; wege 
Adw.  Wożnla| owski; 
zwraca się do oskarżonej: 
— To było, kiedy Eki szła mordo- 


wać, 

Prok, (Zgryźliwie) — Pan obrońca nie 
robi nastrojów? 

Adw. Woźniakowski, — Chcę pana 
prokuratora wprowadzić w dobry hu- 
mor. (Do oskarżonej), Jak kazano się 
pani żegnać z ofiarą: 

Oskarżona opowiada o szczegółach 
„Sadu Bożego”, 

Adw, Woźniakowski: — Tego w hi- 
storji nowoczesnej niema. To było tylko 
w wiekach średnich. Wtedy były „Sady 
Boże”, Czy pani widziała, że kiedy wró- 
cit Grela po telefonowaniu, przyprowa« 
dził ze sobą dwuch wartowników. 


Go się działo 
po morderstwie? 


Osk: — Tak widziałam, pilnowali 
mnie, nie dali mi się ruszyć. 

Obrońca, — Czy pani widziała, że za 
za oknem stał stróż, który pilnował każ 
dego jej ruchu? 

Osk: — Tak. 

Obrońca; — Pożwolili pani wejść do 
pokoju denatki? 

Osk; — Nie. 

Obrońca. — Zaremba żądał po mor: 
derstwie herbaty, Czy to pani nie zdzi- 
wiło? 

Osk. — Nie, 

Obrońca. — Bo tu sąd się dziwi każ- 
dej potrzebie pani. Proszę pani, czy pies 
był zwarjowany? 

Osk. — Ostatnie dni bardzo. 


zirytowany 


Ciągle 


Obrońca: — Czy pani przypomina so 
bie przybycie dr. Dawidowicza? 
Tak. 
j PE — Czy znalazł ekskremen: 
y 

Osk, — Tak. 


sk. — 


Obrońca, — A u Zaremby? 
Oskarżona krępuje, się i nie odpowia 
a; 
Obrończa (krzyczy): — Niech pani od 
powiadal Ja tu BR robię żadnych dti- 
głów. 


(Dalszy ciąg na str. 3-ej). 


TRIRESĘ 


Hitlerowcy planowali za! 


ach 


na polskie składy amunicji na Westerplatte. —Miała to uczynić 
ta sama bojówka, która podpaliła Reichstag 
$emsacyjme rewelacje am$żieclskie$o organu roboimicześo 


dów o ile HitlerOwi spadale choćby je- |wrażenie, Zwłaszcza podkreślenie przez 


Londyn, 8 marca. | Wśród hitlerowców Istnieją aktywne 
„Dally Herald“ zamieszcza sensacyj [grupy terorystów, którzy są odpowie- 
na wiadomość jakoby rząd polski miał dzialni za dokonywane w ciagu ubiegie- 
dowody że zamach na Westrplatie hył|go roku z zimną krwią liczne morder- 
przygotowany przez jedną z zakonspl- | stwa» 
R! ak ERA wew- Ci sami Iudzie PRZYGOTOWYWA- 
DATE RATOA ETO W ców LI POGROM ŻYDÓW POD PRETEK- 
Wszystko wskazuje na to — plsze | STEM RZEKOMEGO ZAMACHU NA 


„Daily Herati“ — że była ta TA SAMA 

"ZAKONSPIROWANA - BOJÓWKA, | HITLERA. Oni to przesłali do Zwiazku 
KTÓRA PRZYGOTOWAŁA I WYKO- | Żydów w Berlinie Ostrzeżenie. zapowia. 
NALA PODPALENIE REICHSTAGU. |dające wymordowanie wszystkich ży- 


| 


den włos z głowy. 

Takie bojówki hitlerowskie wciąż 
jeszcze istnieją — stwierdza „Dally Rel 
rald*. Zdecydowana ona jest nie po- 
zwolić pod żaduym pozorem na ogran!- 
czenie swej działalności przez kierow- 
nictwo partji I zmierza do kompletnego 
wykonywania wszystkich barbarzyń- 
skich celów programu hitlerowskiego. 

Sensacyjne rewelacje „Daily Herald” 
uczyniły w kołach politycznych wielkie 


„Daily Herald" związku między plaut- 
wanym zamachem prowokacyjnym na 
polskie składy amunicji na Westerplatte, 
a dokonanym prowokacyjnym podpaie- 
niem Reichstagu. 

Pozatem cała prasa w krótkich 
wzmiankach podaje o incydencie zamia- 
rze senatu gdańskiego oddania spóru Ga 
Ligi Narodów craz dzcyzję władz gdañ- 
skich wzmocnienia posterunków  poli- 
cyjnych na mieście, 


Reumatyzm i podagr 


łamanie w kościach i stawach zwalcza Togal. We 
własnym więc interesie wypróbujcie dziś jesz- 
cze, lecz żądajcie zawsze tylko oryginalnych table- 
tek Togal. Do nabycia we wszy 


stkich aptekach. 


Togal 


STAŚ ZAREMBA ZEZNAJE PRZED SĄDEM 


Boi się on spojrzeć w sirońę Gorgonowej 


(CIAG DALSZY). 

Osk: — Doktór krzyknął, bo zauwa- 
żył powalaną całą koszulę u Zaremby. 
Zrobił to w zdenerwowaniu. 

Obrońca, — Czy pani rozmawiała ze 
Stasiem? 

Osk. — Tak, na werandzie byłam ja, 
Zaremba i Staś. Staś mówił, że widział 
jak ktoś uciekał. 

Obrońca. — Czy patrzał się na panią? 

Osk: — Nie, mówił zwyczajnie. 

Sędzia przysięgły Lubowiecki: 
Czy do Lusi przychodziła 
dzież szkolna? 

Osk. — Tylko koleżanki 

Sędzia przysięgly: Koledzy nie? 

Przew, — Lusia nie chodziła z chłop- 
cami. 

Prok. — Proszę pani, sprawa kału 
na koszuli Zaremby. Czy pani wie, że 
Zaremba wyjaśniał tę sprawę? 

Osk. — Tak. 


Biegły dr. Zieliński 
Rozlega się znów trzykrotny dzwo- 
nek. Przerwa skończona. 


szli na salę. 
postępowanie dowodowe i zawiadamia, 
że zgodnie z wnioskiem obrony dopu-; 
szczono do rozprawy profesorów dr.| 
Olbrychta i dr. Jankowskiego w cha- 
rakierze bieglych oraz docenta dr. Mar- 
cina Zielińskiego, jako znawcę psycho- 
loga, celem wydania świadectwa 0 sta-| 


mlo- 


Baani ada E Dai taranan aea 


nie umyslowym Stasia Zaremby i praw 
dziwości jego zeznań. 

Obrońcy. w osobie dr. Woźniakow- 
skiego i Ettingera wnoszą o dopuszcze- 
nie dwuch psychiatrów, stawiając | 
wniosek o wezwanie docenta Uniwer- 
sytetu Jagiellońskłego, dalej dr. Stefana 
aia oraz dr. Henryka Goldschmidt 


iedy się pani skaleczyła?, 


Prok, — To dlatego, że ubikacje by- 


bec tego dr. Woźniakowski prosi o za- 
` protokułowanie, że wniosek obrony 
czątkowo nie zauważylam tego. Potem. |szędł tylko w kierunku dobrania dru- 
gdy skal:zzyłam się o szklankę. uprzy” | giego znawcy. a nie sprzeciwiał się do- 
tomniłam sobie, że moglam się również puszczeniu dr. Zielińskiego. Po stwier- 
parys skaleczyć przy stluczeniu szy- | dzeniu, że ten biegły znajduje się na 

3 sali rozpraw, odebrano od niego gene- 

Dr. Olbrycht: Dlaczego zeznała pani | ralja, poczem przewodniczący prosi ga 
kom. Respondowi i kom. Frabkiewizzo- |o zwrócenie baczniejszej uwagi na zez- 
wi, że kresz na chusteczce pochodziła z |nania młodego Zaremby, celem wyda- 
menstruacji, a potem w śledztwie mo-|nia o nich świadectwa. 


wiła pani inaczej? F 
Osk. Kom. E A jak się Sfaś Zaremha na sali 
sadowej 


zaczął pylać, powiedziałam tak ze złości 
: — PROSZĘ WEZWAĆ 


Dr. Olbrycht: A w sądzie zeznała pa 
Przew. 
STANISŁAWA ZAREMBĘ. 


ni, że z zęba czy z dziąsła. 
Ą ara wji = chusteczka, | 
chociaż jest jej, mogła być w piwaicy| Oczy wszystkich zwracają się w 
podrzucona przez kogo ineat Renia wchodzącego śmiałym kro- 
Dr. Olbrycht bierze bluzeczkę kre-|ķicm chłopca. który bez cienia zdener- 
mową ze stolu dowodów rzeczowych i| wowania staie przed stołem sędziow- 
zapytuje oskarżonę, czy to jej. skim. Ze strony przepełnionej zalerji 
Osk. — Moja, ale rzadko ją nosiłam. | widać wiele lornetek teatralnych zwró- 
Przew, — A co pani nosila lego conych w jego stronę. Tymczasem od 
dnia? wezwanego odbierane są generalja: 
Osk. — Sukienkę bordo. — Stanisław Zaremba, lat 16, rzym- 
Dr. Olbrycht: Czy pies Lux kręcił sko - katolik, zamieszkały obecnie w! 
się po pokoju? |Warszawie, uczeń 6-ej klasy gimnaz- 
Osk, — Nie, był nazewnątrz, był pła jum. 
chliwy. Obrona sprzeciwia się zaprzysięże- 
O godz. 11.30 przewodniczący zarzą: {nin tego świadka, natomiast prok. dr. 
dza pólgodzinną przerwę, Przytulski dowodzi, że niema żadnych 


Sędziowie przysięgli i trybunał we- + A 
Przewódiicdacy je na jakąś chorobę psychiczną. 


przyczyn, któreby przeszkadzały jego 
zaprzysiężeniu. 

Przewodniczący zapytuje świadka, 
czy zdaje sobie sprawę dobrze z tego, 
gdzie się znajduje, czy nie cierpiał ni. | 

Chłopiec daje zupełnie logiczne i ja« 
sne odpowiędzi, poczem trybunał po 
naradzie postauawia decyzję, co do za- 
przysiężenia tego świadka odroczyć. 

Przewodniczący” -potcza "następnie | 
Stasia o obowiązku mówienia szczerej 
prawdy, przypomina mu złożoną w są- 
dzie lwowskim przysięgę i każe przy- 
nieść dla świadka krzesło. 

Młody Zaremba robi zewnętrznie 
korzystne wrażenie, nie denerwuje się 
zupeln'ę. widać jednak, 

ŻE UNIKA WYRAŹNIE WZROKU 
GORGONOWEJ ODWRACAJĄC SIĘ 
OD NIEJ. 

Zeznania składą głosem bardzo ci- 
chiym, często niezdecydowanym, a co 
najgorsze. mimo licznych upomujeń, 
nie podnosi głosu, twierdząc, że ma gru, 
szoły. które mu przeszkadzają głośno 
"mówić, oraz że nie potrafi opowiadać 
KŁ E rzewodniczący miisi ca- 
vez 


między obroną a przewodniczącym il 
wielokrotnych upomnień ze 
przewndniczacego, Staś nie zmienia | 
sposobu składania zeznań. 


Słaś o swojej matce 


Przew.: — Może nam pan coś opo- 


strony „U 


drugi raz oddana do zakładu. 

W dalszym ciagu opowiada świą- 
dek, że chorba matki obiawiała sję w 
atakach i nierozsądnem postępowaniu, 
Qdesłano ją do Kulparkowa, 

Przew: — Kto się wami wtedy za- 
ja}? 

Św.: — Przenieśliśmy się do pani 
Opiołowej. 
Przew.: — Czy była to.krewna?. 

Św,: — Nie. znaloma, byliśmy u 
nie dwa łata. Potem wróciliśmy do 


mieszkania przy ulicy Potockiego, Tam 
za'mowała się nami przez jakiś czas jej 
siostra, a potem przyszła pani Gorgo- 
nowa: 
Prze 


W.: — Mówił wam ojciec o ie 


— Mówił, Przyszła w czasie 


Św.: — Tak. zajmowała sie utrzy- 
maniem nas. Ojciec naiczęściej przeby- 
wał we Lwowie į nami zajmowała się 
Giorseonowa. 


PORCŹLKA, KEASZAŁY 1 LAMPY najtaniej 
w firmie J. DIENER 


Kraków, Szewska 20. 


busia nie lubiła 
Gorgonowe | 


Przew. — Więc niechże pan nam o- 


wie o tei sprawie. Może pan zacznie od Powie, jak się wami opiekowała. 


tego okresu, przed tem zdarzeniem. Pan 
wie o co chodzi. Jak Gorgonowa we- 
szła w wasz dom i 
niel stosunek. 
Świadek milczy, 
Przew: — Więc niechże pan po-| 
wie. kta się zajmował wami Przed wej. 
ściem Gorgonawei do waszego domu? | 
Świadek milczy. 
3 „Przew.: — Czy pan pamięta mat- 
e 


Św.: — Tak. 
Przew.: — Jak to było z iej choro- 
ba. Pan sobie zdaje z tego sprawę? 
w.: — Matka zachorowała, zosta- 
ła oddana do szpitala. 
Przew:: — Ile pan miał lat? 
Św.: — Byłem ieszcze dzieckiem. 
Potem matka wróciła. 
Przew,: — Do waszego domu? 
w:: — Nie, mjeszkała osobno. przy 
ul. Zielonel. 
Przew.: 
wczas długo? 
Św.: — Nie dluga 


Gdy wróciła. była wó- 


| 
| 
| 


potem została 


jaki był wasz doj 


| Św: — Z początku dobrze, ale z 
biegiem czasu stosunki się popsuły. D3- 
chodziło da sprzeczek przeważnie z Lu- 
sią. 


"Przew: — Może pan powie, z jakich 
powodów i przedstawił kilka szczegó- 


ow. 
Św. — Siostra nie lubiała oskarżonej. 
Przew. — Dlaczego? 
Św: — Nie wiem, wynajdywała 
kieś listy. 
Przew, — Słyszał pan 
nazwiska? 
$w: — Nie, siostra mówiła, że oskar: 
żona bierze za dużo pieniędzy, że ich nie 
używa na gospodarstwo, że interesuje się 
innemi mężczyznami i przyjmuje ich w 
mieszkaniu. 
; EM — Mówiła kogo przyjmowa 
a 
Św. — Byliśmy nawet świadkami. 
Przew. — Więc niechże pan opowie 
Św. — Przyjechał po południu raz pe 
wien pan do Brzuchowic. Oskarżona go 


(Dalszy ciąg na str. 4-tej). 


ja- 


może jakieś 


przyjęła w ogrodzie. Potem przyszedł 
ojciec, ale ona o tem nie wiedziała. Ja 
zawiadomiłem ją o tem że ojciec idzie. 

Przew: — Dlaczego ją pan zawiado- 
mił, prosiła pana. 

w: — Kazala mi. 

Przew. — Niech się pan dobrze za- 
stanowi. Powiedziała, że jak ojciec przyj 
dzie, żeby jej zaraz o tem powiedzieć: 

: — Tak, wprost mi nie powiedzia- 
ła. Wywnioskowałem z jej zachowania. 
Przew. — Jak ojciec przyszedł, to 

an poszedl? 
w: — Tak. 


Gorgonowa znów się 
densrwuje 


W tej chwili oskarżona rusza się nie 
spokojnie na ławie i chce coś powie- 
zieć. Przewodniczący zwraca uwagę, 
że to może powiedzieć później.  Adw. 
Wożniakowski musi uspakajać Gorgono- 
wą. 

Przew: — Na panu jakie to zrobiło 
wrażenie, że oskarżona się kryje przed 
ojcem i nie chce, żeby ją widział z in- 
nym? 

Św. — Na mnie to zrobiło wrażenie, 
że nie chciała. 

Przew: — Jak to było z temi listami. 
Siostra miała jakieś listy? 

Św: — Tak, miała jakieś listy w ko- 
percie, Miała nawet kilka listów zaadre 
sowanych przez Gorgonową. Pokazywa- 
ła mi je i widziałem tam nazwiska Posec 
kiego i Apla, 

rzew: — Po co to pokazywała? 

Św: — Chciała je pokazać ojcu, Po- 
wiedziała mi o tem. 

Przew. — Czy były to listy i koperty 
od pani, czy do pani? 

w. — Do pani. 

Przew. — A czy siostra dała ojcu te 
listy? 

Św: — To służąca dała ojcu listy. 

Przew. — A skąd wyście o tem wie- 
dzieli? 

Z kilku niezbyt jasnych odpowiedzi 
świadka na to pytanie wynika, że ojciec 
p. otrzymaniu tego listu napisał do nich 

żalił się na postępowanie Gorgonowej. 

Przew.: = Gdzie siostra trzymała te 
listy? 

Św.: — W torebce je nosita, 

Przew.: — Jaki był stosunek Gor- 
gonowej do tych panów? Pan wie? 

w.: — Nie, 

Przew.: — Teraz niech pan opowie, 
jak ojciec posłał Lusię do Szwajcarii a 
wyście wyjechali do Rymanowa. 

w. — Byliśmy także w Dalmacji 
z panią Gorgonową. 

Przew.: — Z jakich powodów wy- 
słano siostrę do Szwajcarii? 

Ww.: — Siostra mówiła mi, że to z 
powodu złych stosunków w domu, 
Skarżyła się na nie i mówiła, że cieszy 
się z wyjazdu. 

Przew.: — Czy ojciec coś mówił, że 
są napięte stosunki, jak wysłał Lusię da 
Szwaicarii? 

wW.: — Mówił, że siostra jest ane- 
miczna ! to jej dobrze zrobi na zdrowie. 
Tam była Lusia cały rok. 

Przew: — Wiedy już były napre 
tone stosunki między Gorgonową a wa- 
mi? 

Św.: — Tak. 

Przew.: — Więc niechże pan opo- 


ten 


wie, 
Św.: — Raz w Brzuchowicach... 
Adw. Woźniakowski prosi przewod- 
niczącego, aby zażądał jakiejś daty. 

Przew.: — Czy pan może podać ja- 
kąś datę, kiedy się zaczęły te sprzecz- 
ki? 

Św.: — To było rok przed wyjaz- 
dem do Szwajcarii. 

Przew.: — Więc w którym roku to 
b 


yło? 
Adw. Woźniakowski: — W 1928. 
Przew.: — Czem się tlignaczą te 
objawy, nie zajmowała się wami? | 
w.: — Nie zajmowała się nami. 
Przew.: — Niech pan nie powtarza 
moich słów. — RZE 
Św.: — Nie zajmowała się nami. nie 
opiekowała się należycie, dawała nam 
gorsze ubrania. jedzenie było liche. > 
Przew.: — Czy siostra żaliła się, że 
niema odzienia? è 9 á 
Św.: — Tak, mówiła mi o tem. że 
brak jej płaszcza: 
Przew.: — Dlaczego 


| 


się z tem do ojca? 
w.: — Tego mi nie mówiła. 


Gorgonowa kłóciła się ,. 


z busią! 


Przew.: — Czy pan coś wie o tem, 
że Gorgonowa kupowała taniej a tezy- 
ła drożej? 

Św.: — Owszem, kupowała taniej a 
liczyła drożej. 

Przew.: — Czy były jakieś kłótnie 
z siostrą? 

Św.: — Były. 

Przew.: — Słyszał pan? 

Św.: — Słyszałem. 

Przew.: — To było w roku 1931 czy 
wcześniej? 

Św.: — Wcześniej. Mówiła, że sio- 
stra chodziła z chłopcem. 

Przew.: — Czy to była prawda? 

Św.: — Nie. siostra nie zadawała się 
z chłopcami. Pozatem były kłótnie o 
małe rzeczy. 

Następuje. znów przerwa. 

Św: — Były częste kłótnie i awantu- 
ry, jak ojciec siedział w areszcie z po- 
wodu katastrofy, o czem przeczytaliśmy 
z gazet. Pozatem Lusia była przeciwna 
współżyciu Gorgonowej z ojcem. Nama- 
wiała go do zerwania z nią i mówiła, że 
nie dopuści do tego małżeństwa. 

Przew. — Czy mówiła, że willa zo: 
stanie przy was i co na to powiedziała 
Gorgonowa? 


Lusia bała się Gorgo- 
nowej 


w: — Powiedziała. „Zobaczymy co 
z tobą będzie”, 

Przew. — Czy jeszcze coś mówiła © 
Kulparkowie? 

Św. — Tak, mówiła „dostaniesz się 
tam, tak jak twoja matka”. 

Przew: — Czy Lusia „žaliła się, że 
boi się, by Gorgonowa jej nie zabiła? 

We kazała mi nawet przy- 
stawić stolik od drzwi do schodów, że- 
by się tamtędy oskarżona nie mogła do- 
słać, bo obawia się, że ją zabije. 

Przew: — l pan zrobił to? 

Św: Tak. 

Przew: — Czy oskarżona mówiła coś 
że zabije was i siebie, 

Św. — Tak. To było we Lwowie. Po 
wiedziała; że zrobi jakąś tragedję. 

W ten miejscu adw. Woźniakowski 
prosi o zaprotokułowanie, że przewodni- 
czący opowiada świadkowi epizody, a 
ten odpowiada tylko „tak“ lub „nie”. 

Przewodniczący: — Proszę mnie po- 
uczyć, jak mam inaczej wydobyć zezna- 
nia od tego świadka. Będę panu napraw- 
dę bardzo wdzięczny, 

W tej chwili rozlegają się na galerj! 
oklaski, które przewodniczący musi 
uciszać. 

Przew, — Prowadzę od 35 lat rozpra- 
wy, ale tak ciężkiego świadka jeszcze 
nie miałem. Niechże pan sam coś opo- 
wie. Niech pan sam wszystko powie, co 
uważa za ważne, 

Św: — Ja już powiedziałem. 

Mimo nalegań przewodniczącego 
Staś zacina się w zeznaniach. 

Wobec tego staje adw. Woźniakow- 
ski i powiada, że jeśli świadka krępuje 
obecność oskarżonej, to będzie ona ode- 
słana do więzienia. 

Adw. Woźniakowski: — Niech pan 
pewie otwarcie. 


Gorgonowa przemawia 
do Stasia 


Świadek nie odpowiada. Wówczas 
Gorgonowa przemaw a do niego łagod- 
aym głosem. 

— No Stasiu, mówże Co 
wiesz Stasiu, to mów.. 

Dopiero po chwili Stas va pytania 
przewodniczącego vdpowiad 

Przew: — Niech pan opowie jak to 
było krytycznego dnia co pan robił i co: 
robiła Gorgonowa. 

Św. — Krytycznego dnia siostra wy- 
jechała do Lwowa do nowego mieszka- 
nia. Ja zostałem w domu i byłem na 
nariech. Oskarżona sprzątała mieszka- 
nie. Wróciłem około g. 4 i oskarżona 


śmiało. 


mie zwracała | zdaje się zamiatała śnieg. 


EEIRESS 


Proces Gorgonowej 


Przew. — Śniegu było dużo? 

Św: — Mało. Dopiero pod wieczór 
zaczęło padać. 
Przew. — Po południu co robiła Gor- 
nowa? 
Św. — Śpiewała. 

Przew. — Czy pan nie zauważył, że 
ona jest źle RAL 

Św: — Właśnie, krzyczyła na Romu- 
się, żeby wyszła z pokoju Lusi. 

Przew. — Rozmawiała z panem? 

Św: — Wogóle nie rozmawialiśmy, 
gdyż ja jestem małomówny. 

Przew. — I jak to było po południu? 

Św. — Po południu tatko przyjechał 
koło g. 4. Nie pamięlam czy jadł obiad, | 
czy nie jadł, Poszliśmy na sanki i wró 
ciliśmy o 6. Następnie ojciec posłał mnie | 
na stację, abym oczekiwał siostry. j 


Poznałem Gorgonową! 


Przew.: — Jak to było jak się pan 
obudził? 

Św.: — Obudził mnie skowyt psa. 
Wołałem „Lusiu, Lusiu*, ale odpowie- 
dzi nie usłyszałem. 

W tem miejscu adw, Woźniakowski 
usiłuje przerwać Świadkow ądając ja- 
kiegoś wyjaśnienia na planie. Wywo- 
luje to ogromną wrzawę na sali. która 
dopiero po dłuższej chwili rmailknie i 
świadek ciągnie dalej: 

— Wówczas gdy usłyszałem sko- 
wyt wyjrzałem przez okno, ale niczegc 
nie zauważyłem. Wstałem i udalem 
się do drzwi. Poza choinką za drzwia- 

imi ujrzałem jakąś kobiecą postać, Po 
' znałem odrazu, że to była kobieta i my- 
ślałem, że to była Lusi Zawolałem 
li uderzyłem kilka razy pięścia w drzwi 
| 
i 


WÓWCZAS TA POSTAĆ DRGNĘŁA 
1 ODESZŁA. 

W TEJ CHWILI GDY SIĘ ODWRÓCI- 
ŁA I ODCHODZIŁA, POZNAŁEM, ŻE 
TO OSKARZONA, 

Zdenerwowany pobiegłem do pokoju 
siostry. Było tam dość jasno. Widzia- 
łem, że łóżko nie jest w porządku. Od 
rzuciłem poduszki i wtedy zobaczy- 
łem, że Lusia jest pokfywawiona. Po 
trząsnałem nią, ale się nie ruszała, 

Pobiegłem do pokoju* ojca z krzy: 

kiem, że Lusię zamordowano. Wróci- 
liśmy razem. Przyszła też Gorgonowa 
która mnie potem posłała po futro 
;Przyniosłem je i ona wyszła. Ja clicia- 
łem zabrać się do ratowania, ale nit 
wiedziałem jak. Potem przyszedł żan- 
darm, a potem ogrodnik, który płakał 
Następnie przyszedł dr. Csala i powie- 
dział, że to musiał zrobić ktoś z do- 
mowników. Zaczęliśmy szukać śladów. 
Znaleźliśmy wzdłuż ogrodzenia niewy- 
raźne odciski stóp. Ślady psa biegły po 
drugiej stronie ogrodzenia. 

Przew.: — Czy badaliście ślady w 
pokoju siostry? 

w.: — Tak. Okno było otwarte i 
rygle od drzwi odsunięte. 

Przew.: Proszę pana, 
zbudziło? 

w.: — Skowyt psa. 

Przew.: — Czy pies szczekał jakoś 
inaczej? 

w.: — Tak. To był przecjągły jed- 
norazowy skowyt, 

Przew:: — Pan nosił słuchawki na 
uszach. Czy pan ie zrzucił czy spad-j 
ty panu, bo gdyby Pan nosił słuchawki, 
to skadby pan słyszał skowyt? 

w.: — Nie pamiętam, jak to było 
ze słuchawkami. 

Przew.: — Przyskoczył pan do ok- 

[R i nie nan nie zobaczył. 
Zaczał pan wzywać Lusi. 
Dlaczego Lusi, a nie ojca? 


Mogę przysiąz, że fo 
była onc! 


Św.: — Lusia była na bliżej. 

|, Przewodniczący znów zbliża się do 
„planu, koło którego gromadzą się Staś, | 
prokurator. oraz adwokaci. | 


co pana 


„ste kryć. 


(Dokoń 
czenie) 


to była kobieta. 

Przew.: — Po czem? 

Św.: — Po głowie i po futrze. 

Przewodniczący wskazuje na leżące 
na stole dpwadów rzeczowych brązo- 
we futro i pyta: 

— Czy może to było to futro? 

Św.: — Możliwe. 

Przew:: A czy było? 

Św.: — Tego nie wiem. 

Przewodniczacy każe 
zarzucić na siebie futro. 
przytem Staś. 

Przew-: Oskarżona ma przecież 
włosy przylegające do głowy. iak pan 
mógł poznać ią Po wíosach? 

Św.: — Wtedy inaczej się czesała. 

Adw. Ettinger wskazuje na to, że 
przy nałożonem futrze nie widać u 0- 
skarżonej zaczesanych w żył włosów. 

Przewodniczący pyta Stasia. jak 
zachowywała się owa postać, gdy Staś 
zakrzyknął. Staś wyjaśnia. że zaczęła 
Kiedy uderzył pięścia w 
drzwi, wyszła, 

Przew.: — Jak wyszła? 

w.: — Bardzo cicho. Skręciła na 
schody na lewo. Poznałem ją, jak była 
na werandzie, 

Przew:: — Poczem pan ja poznął? 

Św.: — Po profilu, 

Przew:: — A futro nie przeszkadza- 
ło panu. Czv pan może ze”nać pod 
przysięgą. że to bvła postać Gorgono- 
wej? Może się nan cofnąć. 

Św.: — MOGĘ PRZYSIĄC 


Dziś Sfaś 


będzie badany przez 
lekarzy 


Przewodniczący odrącza sprawę do 
inia dzisiejszego. 

Pod koniec zarządza przewOdniczą. 
cy badanie Stasia Zaremby przez leka- 
rzy. Wówczas zwraca się do przewod* 
iiczącego Inż. Zaremba, Ojciec Stasia | 
oświadcza, że chciałby być przy bada- 
au, 

Przewodniczący zgadza się, komun!- 
«ując, że mogą być również przy bada. 
au strony. Badanie odbędzie się dziś 
o godz. 8 rano. 

Inż. Zaremba jest to starszy pam 
zniszczony 1 przygnęblony mężczyzna. 
Stałe przy synku, który już zdążył się 
ubrać w palto I serdecznie kładzie mu 
rękę na głowie. Staś ma wvraz twarzy 
pogodny, trochę zakłopotany. 

Tymczasem na Salę zaczynają się 
wdzierać osoby, ktore nie dostały się 


oskarżonej 
Pomaga jej 


jna salę w czasie rozprawy. Chcą tne 


choć przez chwile przyłrzeć się Gorq0- 
noweł, którą policjant odprowadza do 


więzienia, 

JUTRZEJSZY „EXPRESS* PRZYNIE- 
SIE DALSZY CIĄG PROCESU GORGO 

k NOWEJ. 

pe E anann at Ba e a iia anan aaa ra 
RUTYNOWANY buchalter poszukuje jakieikol- 
wiek posady. Łaskawe oferty proszę kierować 
pod adresem: Czestochowa, Skrzynka pozzto- 
wa 20, W. Andrejew. 


DALSZA OKAZYJNA WYSPRZEDAŻ TOWA- 
RÓW ZA BEZCEN: DLA PANÓW: Koszule spor- 
towe 2.30, okazyjne 2.25, popelinowe 3.75, kaleso- 
ny długie 1.40, skarpetki 25 gr., kołnierze szty- 
wne lepsze 40 gr. swetry 1.90. DLA PAŃ: 
koszule dzienne strojne 1.10, nocne 1.85. 
formy 75 gr. pończochy jedwabne 80 gr. 
dwabne nberg' 1.80, ręczniki 35 gr. 
pielowe „Frote 65 gr. — 110. 
kremowe z długim manszełem 95 gr.. 
modne wełniane 80 gr. DLA DZIECI; Fartusz- 
ki 70 gr. sukienki 1.50, buciki „Bebi” 80 gfu 
podbródki 20 gr., oraz wielki wybór wyprawek 
dla niemowląt. „MAGAZYN POLSKI", Kra- 
ków, DŁUGA 50. Dla odsprzedawców rabat, 
wysyłka na prowincję tylko po otrzy maniu 
zadatku zł. 3— 


KAMIENIC. majątków ziemskich, gospodarstw 
relnych, oraz malych domków w całej Rzecz- 
pospolitei. największy wybór do sprzedania, po- 
siada jedynie biuro „WAWEL, Kraków, Grodź 
ka 60. tel. 108-60. 6—4 


WAFLE tortowe — czekolada dla gospodyń do- 
brze przelluszczona zł 3.80 za k'logram, Stra- 
domski — Skarżysko, Iłżecka 120, 


UNIEWAŻNIAM zgubioną ksiażeczkę Kasy Cho- 
rych, Krzków, Poja ski Jakób, 


K_a 


A; 
rekawiczki 
apaszki 


Przewčdniczący Pyta znów, lecz już 
Po odejściu od planu: 

— Jak się ta postać, którą pan zau-| 
ważył, zachowywała? 

Św.: — Krvła się. 

Przew.: — Czy pan Poznał odrazu. 


czy to była ktbieta czy mężczvzna? | 
w.: — Tak, odrazu poznałem, że 


l 


UNIEWAŻNIAM zagub'one dokumenty: 1) me- 
kę urodzenia wydaną przez Urząd Parafjalny 
ysoka, pow, Strzyżów, 2) śwedectwo ze zło- 
żenia egzaminu szkolnego wydane przez Zarzad 
szkoły w Dębicy, pow. Ropczyce, Wiśnwski 
Aleksander, Brzyzna, poczla Ropczyce. 


UNIEWAŻNIAM zgub'oną księżeczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków, Nowak Roman, 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pewnej dźdżystej nocy dukonano nie: 
sanuwatej zbrodia na podmiejskiej szosie 
Obara niezwykłego zabójstwa padla minda 
deszcze | ladna hrubua Wiska która ana 
Jezioro naza Diżywiażaną do konia Hraluna 
Wiska byla oduszona. W reku jej znale- 
ziono stizępek lulu, pisanego do Leny Po- 
ręb>kiej. 

lotębsbka Jest biedną, lecz uczciwa 
dziewczyną Na nią pada poczatkowo po. 
dejrzenie o udział w tej potwornej zbrodm 
Wiadomo bowiem. że hrabina przed śmier: 
cia miala wyjawić jakaś tajemnice, doty 
cza.a życia Leny. |ajemnicę tę zabrała jed 
Dak ze sobą do grubu.. 

lena ma narzeczonego — doktora Sie- 

fana Laseckiego, klóry ją porzuca. gdyż 
zakochał się w pieknej artystce filmowej 
Wierze Iusholskiej, praculacei w wytwórni 
„kolltim* . Właściejelem tej wytwórni jest 
Mneller, szpiee niemiecki. 
Cała wytwórnia jest pulazdem szpiegow- 
skiem. a Jo lej handy prócz Muellera oraz 
Wiery luchośskiej natcży jeszcze „reży: 
ber” | chuan, 

Dzieki podstepowł Mucller wclaga Lene 
do wytwórni, cheac z niej również uczynić 
szpeza lena — nie podejrzewając nic żle 
g9 — zówlale mu | wpadła w sprytnie za- 
Slawlone sidla, 

W nocy zakrada slą do poselstwa fran- 
cuskiego I zabija attache wojskuwego, wy: 
kradając lednocześme z biurka ważne do-l 
kumeuly, Wszystko to miała bvć gra fil- 
mową, lecz okazało ste rzeczywistościa.,. 

Lena nie moje się już wyzwolić z tych 
okrutnych sidet. Mueller mczynił z niej 
gwiazdę filmową — lne Rey — a gdy spel 
pils już swą rolę szpiega, zwinaj przedsie 
bortwo | watmi sje wraz z Lelnnannem i 
dunymi Ale ciagle teszcze ma ją na oku | 
me przestaje lej szantsłować. 

Wykryciem tej szalki szpiegowskie! za]- 
muja się trel delekiywi: — Jan Żęgoła, 
Janusz Urant | Wacław Kaleta. 

.. 


O 

Lena po nieudanym zamachu samohój- 
czym znalazła się w palacu barona kegena, 
który Jednolześnie jest właścicielem wiel- 
kiej labryki W fabryce lej zredókowańa 
wielu robotników, między” imeml również 
Kolavzka. który przybył do Leny, by po- 
skarżyć wę na swój ciężki los, 

Lens ndale się w odwiedziny na ulicę 
Oarncaiska gdzie mieszka Kolarzek. 

Na pięlesku w tym samym domu mieszka 
hory robota Rumas Żeber z żoną | córką 
an! 


4 
W kilka miesięcy polem odbywa się| 
juka. UR00ES 0 QM ek 

+. 


AN, znowu, ściągnąć na rwą 
Leve, Mueller a |.ebhmanem 
się zuinowag barona | powaśajć L 
Stelunem. 

W tym eelu Lehman nawnaule kon- 
tekt z Ziuta, girisa kabaretu „Zielona Pa- 
puga* | namawia ġo wyjazdu do Bole- 
chowa gdzie ma zalać sle Ślefanem. 

Żegota (irant | Kaleta podczas rewlzil 
w pałacu Wilskiego znalduje list, w którym 
mawa jest o „Matet Damie“, znające po- 
dobno talemnice hrahinv, 

Żedola i Grant udal bal do 


się na 


współczesna.  ZE== 


śno, Jeżeli nie znajdzie pani dla mnie kry- 
jówki... Powiadam pani przecież, że ktoś 
mnie śledził aż do bramy... 

— W takim razie przyjdzie tu zaraz... 

— Watpie, czy zdołał zauważyć do 
jakiago mieszkania wszedlem. 

— Szkoda czasu.. Moja zbyt długa 


nieobecność w pokoju może się wydać, 


podejrzana. 

— Nie pójdę... Zdaje się, że ktoś idzie 
po schodach... Niech mnie pani ukryje, 
szybko... 

— Qdzle pana mam ukryć... Wejdź 
nan do tej szafy.. Potem pomówimy... 
Szybko!... 

Gdy baronowa wrócła do pokoju, Że- 
gota stal spokojnie przy oknie | palit pa- 
plerosa, 

Małego człowieczka po drugiej stronie 
już nie hyło. 

— Dlugę konferencję miała panl... 
rzek! detektyw. 

—A. tak... Ciągle zawracają człowie- 
kawi głowę... Znowu przyszli po składkę 
dla biednych, 

— Í to tak długo trwało?... 

— Tak... Czemu pan się tak dziwi?... 

Barorowa była blada I przez to je- 
szcze ludnieisza, Zdenerwowanie I alko- 
hol pozbawiły ją wszelkich hamulców. 
Zarzuca mu ręce na szyję. Przyciągnę 
ta ku sobie. 


Sama wtuliła wilgotne wargi w jegujt 


usta. 

Żogota odepchnąt Ją od słebie. Przy- 
stanęła harda., dumna, odtrącona. Spoj- 
rzał: 


1 — Proszę, może znowu 
rewolwer?... — zapytał. 


— Nie 


Żerota uśmiechnął się. 
— Dobrze, pójdę... 


Wyszedł na kurvtarz. Spojrzał na 
szatę. Zdawało mu się. że drzwiczki pò- 
ruszyly się lekko. Włożył palto I kape- 
tusze 

— Żegnam panta... 

— Dowidzenia pam... 

Baronowa adetchnęła z mra. Żegota 
stał rż przy drzwiach. Już sięgnął po 
klamkę. 

— Kiedy się zobaczymy? — zapytał 
jeszcze na pożognanie. 

— Nigdy.. 

_ Aa Gniewa slę pani na nmie? 

— Tak.. 

— Dlaczego?.. Przecie nie proszą, 
aby mmle pani ukryła w swem mieszka- 


„Klubu Milflonerów« gdzie ma być podob- | 


mo również „Ilala Dama 

Żegota apolyka na balu Lene w towarty- 
awe ks. Toneckiego. Od księcia Żegota 
dowiaduje się kin leal „Miała Dama“, 


niti. 
Baronowa blednie. 
— Co to znaczy?... A 
— To ztaczy, że nie mam do pani ta- 


Jestto_rrekn no barowa, von Lumpich, | kich próśb jak Mueller | Lehman... Pani 


mieszkniąca przy ul Poznańskiej 15, 

U haronnwej Żerota snoytka Lasecklego 
1 Zinte. przyczem dowładuje się, że są już 
oni po ślubie... 


A 

Lena podczas pobytu w Katowicach, prze- 
blera się za Górnika „Antkań, 

Siefsn zoalnie dyrektorem kopalni kstę- 
cin  Wicedyrektorem jest aE 
Rybalt. 

Pewnego wieczoru da pakafu Leny wpa- 
da Grant i oświadcza. przerażonym glosem 
że policla go Ściea, zdyż zdelrawdowa| pie- 
niądze, hy móc dla niej kupować prezenty. 

Grant znika, Lena zaś wyjełdła do Ka- 
towie | w pałacu księcia słaie się mimowol- 
nym świadkiem orginstycznych scen, 

Nastepnego dna wieczorem Lena. ukryta 


sie w sall konferencylnej. gdzie oprócz 
ksfecia biorą udział w naradach dwaj dv- 


zna chyba te nazwiska... 

Baronowa blednie coraz bardziej... 

— Nie rozumiem... — próbuje odwlec 
jeszcze tę straszną chwilę przyznania się 
do winy. 

— Pani nie rozumie?... Więc pozwoli 


Wiktor | pami. że zaraz wszystko wytliwnaczę. 


Żegota szybko odskoczył od drzwi 1 
otworzy? szafę. 

Baronowa krzyknęła. 

W szafle hyl jakiś człowiek. Rtyska- 
wicznym ruchem wyciągną! z kieszeni 


rewolwer | strzelil... 
Żegota cofnal się ku ścianie. Kula 


za katara, podsinchnie rozmowe. jaka taczv| ną szczęście chybiła celu. 


Mężczyzna wyskoczył z szafy I strze 


rektorzy, Schwarz i Krause oraz prezes| |i] poraz drugi. Żegota stał jednak u- 


Lemnke. 

Lena otrzymuje list z Rerlina, w którym 
komunikuia jef, że Mueller i Lehman ukry- 
waja e'e u baronówej von I umpich. 

Detektyw udaje się w tej sprawie do ba- 
ronowej. W czasie jego pobytu ktoś dzwoni. 

Żegota podsłuchuje rozmowę baronowej 
t tajemniczym gościem. 


kryty w mrocznym kącie, napastnik nie 
mógł więc należycie wycelować. 

W pewnej chwili człowiek z szaty 
zwrócił swą twarz w stronę Żegoty i 
detektyw poznał go odrazu... Był to 
hrabia Wilski, tak dawno poszukiwany 
przez władze kompan Mnuellera i Leh- 


— A jednak Mnellera i Lehmana mia- | mana... 


nani obowiązek ukry 
E pssst Ciszelt.« 
- Właśnie, że będę mówił o tem glo 


— Stój! — zawołał Żegota, wycią- 
zajac uzbrojona dłoń. 
Chciał strzelić, lecz w tej chwili ba- 


ła głucho i zwaliła się na ziemię... 
udało się jej ominąć... A 
— Pan strzelił... — nie wierzyła je- 


e wyjmie pani 
i odparta. zaciskając zęby. 
‘= Poprosze, abv nam odszedł... 


TAJEMNICA HRABINY 


Napisal specjalnie dia „Expresau'' JERZY BAH 


-e w 


ronowa stanęła w poprzek drogi, zasła- 
riając sobą uciekającego hrabiego. 

Żegota zawahał się... Strzelić, 
nie strzelić?... 


czy 


— Niech się pani usunie, bo będę 
, strzelał! — uprzedził. 
— Niech pan strzeła!... Mnie już 


iest wszystko jedno!... — odparła zdecy 
dowanym głosem. 

— Jeszcze raz uprzedzam  panią!... 
la nie żartuję L.. 

Hrabia Wilski, 
nym za plecami baronowej, 
ku drzwiom. 

Żegota odskoczył nagle 
chcąc ominąć baronową i nacisnął cyn- 
ziel. 

Rozległ się huk. 

W tej samej chwili baronowa mA 

ie 


czując się bezpiecz- 
zbliżał się | 


wlewo, 


szcze, choć na podłodze powstala już | 
kałuża krwi. — Więc pan naprawde | 
strzelił?.. O. jakże zawiodłam się naj 
pańskiej miłości... 
Tymczasem hrabia, 
zamieszania, otworzył szybko drzwi i 
wytiegł na klatkę schodową. Ledwo 
jednak stanął w sieni, zmierzył się oko 
w oko z drieim wrogiem — Januszem 
(irantem, 


korzystając z 


który czyhał nań za drzwia- 


ni. 
Wpadli na siebie odrazu jak dwaj 
bokserzy na ringu. 

Hrabia był jednak sflniejszy I odra- 
zu zyskał przewagę nad Qrantem. Ja- 
nusz strzelił zbliska, lecz chybił. 
si Tirabia othiszył go przedtem uderże 
nlem w skroń, następnie cofnąl się o kil- 
ka, kroków 1 wpakował mu kulę prosto, 
W SETCE... 


Na odgłos strzałów Żegota porzucił 


leżącą bezwładnie w korytarzu barono- 
wę i wybjegł do sieni, Janusz jeszcze 
oddychał. 

— Serwus.. jak się masz... — szep- 
nął, próbując się uśmiechnąć | wyciąg- 
nal dłoń. 

Ą stola mocno uściskał rękę przyja: 
tlela. 

— Co ci się stało?.. — zapytał. — 
Qrzmotnął cię zbyt silnie? 

— O, tak... Już pewno nie wstanę.. 
Ale to nic... Miałem sam odebrać soble: 
życie, wolę więc paść na polu walki... 
Jak sądzisz. czy komisarz Wentzel prze 
baczy mi po śmierci?,.. 

— On już dawno ci przebaczył... Ca- 
ła suma została pokryta.. Lena przy- 
sala pieniądze. 

— Przysłała?.. To dobrze... Dobra 
dziewczyna... Tylko nieszczęśliwa... Ja- 
kieś fatum wisi nad jej głową.. Całe jej 
Życie otoczone było mgłą tajemnicy... 
Dlatego była tak bardzo nieszczęśliwa... 
Starałem się rozjaśnić mroki tej zagad- 
ki i zdaje się, że byłem już u cetu... Ale 
nie szkodzi... Ty doprowadzisz to dzieło 
do końca... Więc słuchaj co ci powiem... 

Twarz mu się wykrzywiła. Krew są- 
czyła już poprzez kamizelkę... Zamilkł. 

Żegota podniósł go ostrożnie i wniósł 
do mieszkania baronowej. Położył go w 
pokoju na kanapie. 

Janusz stracił przytomność. Leżał 
nieruchomo z zamkniętemi oczyma, 

Nie mogąc mu narazie w niczem po- 
móc, zabrał się do drugiej ofiary, leżą- 
cej w korytarzu. Przeniósł ią również 


do pokoju, poczem zawiadomił władze 


oraz: pogotowie. 

Lekarz pogotowia orzekł, że stan 
Granta jest beznadziejny, baronowa zaś 
ńioje jeszcze odzyskaćszdrowie "===" 


Rozdział sto czterdziesty trzeci 
Umiezienie „Qialej Damy” 


Żegota nie odstęnował ani na chwilę 
od swego przylaciela. Na wieść o tra- 
gicznym wypadku przybyli do szpitala 
Kaleta oraz Lena. Oboje jednak musieli 
zadawałać się skapemi informacjami o 
stanie zdrowia ciężko rannego Granta, 
przynoszonemi przez Żegotę z pokoju 
szpitalnego. 

Lekarz zezwolił, aby tylko jedna o- 
soba siedziała przy łóżku chorego. resz- 
ta mogła ulokować się w noczekalni. 

Po kilku godzinach Grant odzyskał 
znowu przytomność na kilka chwil. Że- 
gota skorzystał z tego i przypomniał mu 
treść rozmowy, rozpoczctej w sieni do- 
mu przy ulicy Poznańskiej. 

Janusz skinął głową 1 odparł: 

— A, tak, tak... Przypominam sobie... 
Chodziło o tajemnicę hrabiny Wilskiej.. 
Tak.. Nie interesowałbym się nią wca- 
le. gdyby nie była ona jednocześnie ta- 
ienmicą Życia Leny... A Lenie chciałem 
pomóc, bo ją naprawdę kochałem... Wie- 
działem, że tajemnicy hrabiny Wilskiej 
mogę rozwiązać tylko w jej willi... Za- 
cząłem więc tam jeszcze raz szuk 

Mówił z coraz: większą trudność: 

Lekarze nie mieli już żadnej nadziel 
uratowania przestrzeloncgo serca. Nie 
więc nie mogło mu już anl zaszkodzić, 
ani pomóc. 

Podniósł się jszcze raz. Żegota pod- 
trzymywał go. 

W willi zetknąłem się z hrabią Wil- 
skim... Czego tam szukał — nie wiem. 
Pewnie chciał jeszcze zatrzeć pewne Śla 
dy.. Ale prócz nigo znalazłem tam ie- 
SZCZE... 

Urwał. Przycisnął bandaże mocna 
opasujące jego klatkę piersiowa. 

— Kogo-ś tam znalazł?... Mów... 

— Znalazłem... znalazłem... 

— No, kogo?... 

— W willi znalazłem... „Białą Damę” 

— Białą Damę?... 


lu 


— Tak... Nie zdołałem już nic zrobić. 
Zamknąlem na klucz.. Jest to zakrato* 
wany pokój w piwnicy.. Nikt jej nie 
ukradnie.. marynarce mam klucze... 
Musiałem śledzić hrabiego...  Wiedzia- 
em, że „Biała Dama” mi nie ucieknie... 
Ona przecie nie może w żaden sposób 
uciec... Bo czy wiesz kto to jest?.., 

Uśmiechnął się i w tej samej chwili 
głowaj ego opadła bezwładnie na ręce 
Żegoty. 

Mimo iż serce przestało bić, uśmiech 
ten nie znikał z jego bladej, szczęśliwej 
twarzy... 

Tak, był szczęśliwy w ostatniej chwi 
swego Życia, że śmiercią okupił po- 
pełnioną winę.... 

Byl szczęśliwy, że rozpoczęte dzieło 
rozwikłania tajemnicy przekazał dzielne 
mu koledze — Żegocie.. Mógł być spo- 
kojny w osłatniej chwili życia, oddał tę 
sprawę w ręce godnego następcy... 

Żegota skrzyżował na piersiach ręce 
nieboszczyka, przyklęknął przed łóż- 
kiem i zmówił pacierz, 

Po chwili wszedł lekarz. Zbadał puls, 
spojrzał w nieruchome oczy i zwiesił 
smutnie głowę. 

Gdy Lena stanęła przy łóżku, błogi 
uśmiech nie znikł jeszcze z twarzy trupa 

Może cieszył się, że przy nim stoi ta, 
którą kochał tak gorąco za życia, a któ- 
rej już zobaczyć nie mógł... 

Lena przymknęła wilgotne oczy... 

* 


LJ 
Nie było czasu, Żegota musiał się za- 
brać natychmiast do pracy. 

Gdy powtórzył Lenie i Kalecie ostate 
nie zwierzenia Granta, oboje słuchali z 
zapartym oddechem. 

— Więc czyżby to było możliwe, 
aby Grant wpadł wreszcie na ślad „Bia- 
łej Damy'? — zdziwił się Kaleta. 


(Dalszy ciąg jutro). 


ZZSJTZYY 


TLEROWCY PALĄ CZERWONE SZTANDARY 


Krwawe starcia w czasie pogrzebu w Diiseldorfie. — Hitler powoła 
specjalną komisję, która ma obudzić niemców... z letargu politycznego 


Reistaś bedzie zwołomy w dmim 3 lewiefmia 


Berlin, 8 marca. 
W Duesseldorfle, w czasie pogrzebu 
członka sziurmówki biilerowskie) do- 
szło do krwawych zajść. Przechadzący 
kondukt liltlerowców I stahlhelmowców 
ostrzeliwany był z domów przez komu- 
glstów. 
W wynłku strzelaniny 1 osoba zo- 
stała zablta a sześć rannych. Policja 
aresztowala 50 uczestników zajścia, 


Berlin, 8 marca. 

Wczoraj oddziały sziurmowe hltle- 
rowców zajcły w Kassel gmach robot- 
niczych organizacy] zawudowych, wy- 
wieszając [lage hitlerowska. Czerwony 
sztandar oraz portreł Scheldeimanna z0- 
stały publicznie spałone. 

W  Gelsenkirche polłcja zamknęła 


„Dom ludowy” będacy główną siedzibą | 


komunistów. Czerwony sztandar został 
z budynku ściągnięty I przez sztur- 
mowców spalony, 
Berlin, 8 marca, 
5 OZ na posiedzeniu rządu zapowie 
zia 

ENERGICZNĄ WALKĘ Z LETAR- 
GIEM POLITYCZNYM NARODU NIE- 
MIECKIEGO. 


Dopilnować tej sprawy ma specjalny 
urząd. 

Następnie Hitler opowiedział się za 
koniecznością ujednoslajnienia polityki 
w Rzeszy i w krajach związkowych. 


projekt ustawy o pełnomocnictwach dla 
rządu, noszącej charakter ustawy, zmie- 
niającej konstytucję. 

Berlin, 8 marca. 


grobie Fryderyka Wielkiego. 
Berlin, 8 marca. 
Termin otwarcia Reichstagu został 
wyznaczony na dzień 3 kwietnia t. b. 


W dniu otwarcia nowego Reichstagu ; Otwarcie rozpocznie się od nabożeństwa 


Reichstagowi przedłożony zostanie 


Walka z hifleryzmem w Ausfrji 


Publiczne zgromadzenia i pochody zakazane do jesieni 


Wiedeń, 8 marca. |watelskich. Przewidziane są kary do 

Rada ministrów, odbyła wczoraj po- | 2000 szylingów i areszt do 3 miesięcy — 
siedzenie, które trwalo do północy i za- Rozporządzenie daje prokuratorowi pra- 
kończone zoslało uchwaleniem dwuch, wo, w razie kilkakrotnych konfiskat pra 


prezydent Hindenburg złoży wieniec na 


rozporządzeń. 

Pierwsze zakazuje urządzania zgro- 
|madzeń i pochodów do jesieni r. b. na 
calem terytorjum Austrji 

Drugie dotyczy rozporządzeń praso- 


orzeka, że w razie konieczności może 
kanclerz zarządzić, by dzienniki były 
przesyłane do cenzury na dwie godziny 
przed wyjściem dziennika. 

Par. 2, opiewa, że konfiskata może 
być dokonana także w wypadku obrazy 
patrjotycznych, religijnych i oby- 


wo zawieszenie na określony czas. 
Obydwa rozporządzenia wchodzą w 
życie z dniem jutrzejszym. 
Rada ministrów uchwaliła wydanie 
odezwy do ludności Austrji, uzasadnia- 


wych. Par. 1 rozporządzenia prasowego jącej potrzebę tych rozporządzeń. 


Wiedeń, 8 marca. 
Kanclerz Doliuss pret 


do prezy- 
denta Miklasa i przedstawi! 


mu syłu- 


|ację w kraju specjalnie sytuację parla- 


mentarną i zgłosił dymisję gabinetu. — 
Prezydent dymisji nie przyjął, zapewnia 
jąc kanclerza i rząd o swem zaulaniu. 


atunek dolara 


Moratorjum bankowe w Ameryce kończy się 


w czwartek.—Francja nie odstąpi od parytetu złota| 


, Warszawa, 8 marca. 
Dziś, w drugim dnu po ogłoszeniu 


DEWIZA AMERYKAŃSKA. 
W bankowych sferach fra 


znanych zarzadzeń Snów Zjednoczo- panuje" Przekonanie. że rzad Stanów maniem Się od tranzakcyj dolarowych, 
nych. wprowadza'acy'h zakaz wywozu Ziednoczonych w swcj polityce linans0 dziś nastąpiło pewne odprężenie. 


zlota | przedłużajacych na dalszy okres wej będzie sie kierował metodami wy- | 


moratorium bankowe. sytuacja waluty 

amerykańskie] na rynkach światowych 

nie uległa zmianie. Zarówno Jełar w go 

tówcę jak i dewiza oraz wyplaty tele- 

graficzne na Nowy Jork nie były noto- 

wane na siełdach miedzynarodowych. 
Jak donosza z Paryża, 


próbowanemi już w roku 
rząd Rzeszy w okresie znanego zala- 
mania się walutv niemieckiej Będzie za 
item dążył do utrzymania kursu dolara, 
Jednakże Stany Ziednocznine beda mia 
ły do nrzezwycjężenią trudności o wje- 
le wicksze, aniżelj te, z któremi walczył 


1931 przez 


WE FRANCJI NIE ISTNIEJĄ ŻADNE rząd Rzeszy, 


ZAMIFRZENIA W KIFRUNKU OGRA 
NICZENIA SWOBODY OBROTÓW 


Paryz, 8 marca. 


ryżu Jean Causeret, prefekt 
mentu Bouchet du Rhone Wiadomość 
o morderstwie rozeszła się dopiero póź. 
ną nocą. W prefekturze polic odma- 
wiają wszelkich na ten temat jniorma- 

Komunikat ministerstwa spraw we- 
wnętrznvch podaję: Jean Causeret pre- 
fekt departamentu Bouchet du Rhone, 
przebywajacy chwilowo w Paryżu z0- 
stał zamordowany w Okolicznościach 
dotychczas nieustalonych. Prokurator 
udał sie na mięlsce wypadku. Dochodze 
nie przeprowadza sędzią śledczy rous- 
sel. ren 
Zwłoki przewieziono do Instytutu 
fedycznego celem auloksii, 

Wedłng prasy porannej. morderczy- 
nia fest Germain Hvotn, 


PRZYJACIÓŁKA ZAMORDOWANEGO | 


Przyczyna morderstwa miała być 
zaz'rość, Morderczynię aresztowano. 
Natvchmiast no wyoadkn Germain 


Parlament francuski 


uchwalił pożyczkę konsoiidacy|ną 

Paryż. 8 marca. 

Parlament uchwalił emisje pożyczki 

konsol dacyjnej w wysokości 9 miljar- 
dów franków. 


Na naszym rynku Dienieżnym, któ- 


Bank Polski wznowił zakup dolarów. 
po kursie 8-60 do 8.75. jednakże dla bra- 
ku zainteresowania tranzakcyj więk- 
szych nie zawarto, Ze wzgledu na prze 
dtużepie w Ameryce moratorium ban- 
kowego, 

OBROTÓW DEWIZĄ AMERYKAŃ- 
SKA I WYPŁĄTAMI TELEGRAFICZ. 


NEMI NA NOWY JORK NIE DOKO- 
NYWANO. 


ry wiadomość o zarządzeniach Stanów / 


Tajemniczy mord w Paryżu 
Prefektjednego zdepartamentów zastrzelony przez 
przyjaciółkę.—Przyczyny zbrodni niewyjaśnione 


| Hyovn zawezwała lekarza Mogilewskie, zmart. 
Wczora] zamordowany zostal w Pa, go. Gdy przybył on do mieszkania, pre- 
dęparta- | fekt jeszcze żył. lecz po kilku finutach | dzieci- 


Strzał dano z tyłu, 
Causeret Pozostawił żonę i dwoje 


w kościele garnizonowym w Poczdamie. 
Miejsce obrad Reichstagu nie zostało 
jeszcze wyznaczone. 

Sesja Reichstagu trwałaby osiem dni. 

Berlin, 8 marca, 
Prezydent Hiedenhure przyłuł dziś 
na avdiencij wspólnej kanclerza Ihtlera, 
wice - kanclerza Papena, ministre Spr. 
„Wewnętrznych Frivka. ministra Rcichs- 
wehry Blomberga 1 ministra (ineringa. 

_ Wedlug iafornizcyi biura Conti oma 
wiana była rówmież sprawz iotmy O- 
jtwarcia pierwszego posiedzenia Retch- 
stagu, 

Os:ateczna decyzja czv Pier WSZe Po- 
siedzenie Rejchstagn odhedzie się w no- 
czdamskim kościele garnizonowym do- 
tvchczas jeszcze nie zapadła. 


Polak kandydatem 


na stancwisko burmistrza 
w Chicago 

Chicago, 8 marca, 
Śmierć burmistrza Czermaka czyni 
aktualną sprawę jego następcy na sta- 
nowisko burmistrza miasta Chicago. — 
Wysuwana jest kandydatura sędziego 
Edmunda Jareckiego, polaka, wysoko ce 
nionego w kolach amerykańskich, — 
Kandydatura ta miałaby pewne szanse 
przy bezwzględnem poparciu wszystkich 
polaków. ile sędzia Jarecki odmówi, 


„ , |Złednoczonych przyjął z zupełnym SPO, wysunięcie innej polskiej kandydatury 
ncuskich kolem, reaguiac na nie jedynie wStrzy- nie jest prawdopodobne, 


Stre'k wioski 


pracown'ków miejskich 
w Warszawie 


Warszawa, 8 marca. 


W dniu dziejelszym pracownicy wy- 
działów administracyjnych mazistratu 
po przybyciu do biur nie przystapili do 
pracy Stosując tak zw. straik włoski. 

Strajk ten przeprowadzili pracowni- 
tey mieiscy. jako nrotest przeciwko ska. 
sowaniu t, zw, dodatku Stołecznego, 
wzamian którego magistrat chcac 
Przyjść w miarę możności z pomoca 
pracownikom wypłaci niższym kate- 
gorjom urzędników oraz funkcjonarju- 
sząm iednorazowy zasiłek w wysoko- 
ści 20 do 30 Procent uposażeń- 

W strajku włoskim nie brali ndzjatu 
urzędnicy urzedów zdrowia orąz bez- 
jpieczeństwa stolicy, 


| 
Strejk włókniarzy w Łodzi 
Strejkuje około 50 tys. robotników. — Przemysłowcy 
wyjechali do Warszawy 


Łódź, 8 marca. 

(i- W trzecim dniu strejku włóknia- 
rzy nastąpiło dalsze unieruchomienie 
fabryk, Ilumaczy się to tem, że w dniu 
dzisiejszym  odbędzje się w minister- 
stwie opieki społecznej konferencia z 
przemvsłowcami, wobec czego włók- 
niarze którzv dotychczas powstrzv= 


Londyn, 8 marca. 

Z Pekinu donoszą, że marszałek 
Chang - Sue-Liang, głównodowodzący 
wojskanii chińskiemi na froncie północ- 
no-wschodnim podał się do dymisji. Byt 
on jednocześnie v-o vice peneralissimu- 
| gn całej armii chińskiej oraz członkiem 
główni rady państwa, 


mywali się od porzucenia pracy, obec- 
nie postanowili również strejkować, a- 
by w ten sposób przyczynić się do wy- 
warcia nacisku na przemysł į skłonicnia 
go do ustępstw. 

Już wczesnym rankiem lotne komi- 
sje strejkowe obsadziły wejścia do 
wszystkich fabryk łódzkich, nawołując 


Waska japońskie przed w.elkim marszem ch Askim 


Tokio, 8 marca. 

Wojska japońskie, wypierając chiń- 
szyków pod dowództwem gen. Wang- 
lczes zatrzymały się przed wielkim mu- 
rem chińskim w pobliżu Ku-Pei-Kan. 

Chińczycy w nieładzie wycofują się 
w kierunku Miun, miejscowości znajdu- 
jącej się na połowie drogi między Peki- 


inem a Ku-Pei-Kau. 


| obotników do solidarności i do walki o 
umowe zbiorową. Równocześnie orga- 
nizowano wiece robotnicze, na których 
delegaci fabryczni obrazowali obecną 
sytuacię, 

Jak nas informuie przewodniczący 
głównej komisii streikowej p. Seidel, 
dziś rano, według raportów delegatów 
fabrycznych poszczególnych fabryk, 
którzy prowadza ścisłą ewidencję strej- 
kujących, akcia strejkowa objęła POnad 
18.0060 włókniarzy, na ogólna liczbę 
60.000 zatrudnionych w łódzkim prze- 
myśle. Poza drobnemi wypadkami 
wczorajszemi. streik ma w dalszym cją- 
gu przebjee zupełnie spoku ny, wobec 
czego policia nie interweniuje i nie czy- 
ni żadnych przeszkód komisjom  strej- 
kowym, 


Czy Ladoumegue bedzie ułaskawiony? 


Władze francuskie zmieniają statut, by umożliwić doskona- 
łemu biegaczowi powrót na bieżnię 


Sportowa opinja francuska nie może 
przeboleć utraty najlepszego swojego 
biegacza. Mało tego, sam związek stop- 
niowo zmienia stanowisko i pod nacis- 
kiem gwałtownych ataków zaczyna 
wchodzić w układy z Ladoumegiem, — 
Pragnie nawet nagiąć swój surowy sta- 
tut, aby tylko móc mu przywrócić pra- 
wa amatorskie, 

Aby wreszcie odpowiedzieć na pyta 
nie czy Ladoumegue będzie jeszcze mój 
biegać „oficjalnie:: i czy jego rekordy, 
które pragnie postawić w przyszłości, 
doczekają się uznania, — trzeba wresz- 
cie sprawę jasno postawić. Otóż rekwa- 
lifikacji ze strony I. A, F, (Związek Mię- 
dzynarodowy) w żadnym wypadku spo- 
dziewać się nie można, Ladumegue przy 
zmał się do brania pieniędzy za starty, 
a to sprawę przes całkowicie; chy- 
ba, że I, A. F. zmieni swój statut, na co 
zanosi, się oddawna i na co Ladoumegua 
ciągle jeszcze liczy. 

Jest więc w chwili obecnej jedno tyl 
ko wyjście: rekwalifikować znakomite- 
go biegacza może tylko Związek Fran- 
cuski, do czego jest zresztą uprawniony. 
Ladoumegue odzyska wówczas prawo 
amatorskie wewnątrz kraju, ale poza gra 
nicami Francji nadal będzie traktowany 
jako zawodowiec. Podobne wypadki mia 
ły już miejsce we Francji, a ostatnio ana 
logiczną uchwałę powziął Związek Fin- 
landzki, Zachodzi tu jednak pewna do- 
syć poważna różnica; Francuzi sami 
zdyskwalifikowali Ladoumeguea, pod- 
czas kiedy Finowie, uznając prawa ama 
torskie Nurmiego, dali wyraz swemu o- 
burzenia na podstępne machinacje ob- 
cych oskarżycieli. 

Tak inaczej, Związek Francuski 
teoretycznie ma prawo rekwalifikować 
Ladoumeguea dwoma jednakże wa- 
runkami., A więc primo: musi on zwró- 
cić wszystkie swoje „nieoficjalne' zarob 
ki i secundo: musi się święcie zobowią- 
zać do ścisłego przestrzegania na przy- 
szłość reguł amatorskich, 

Panowie ze Związku, przerażeni skut 
kami swego lekkomyślnego postępku — 
zrzucili z siebie nieskazitelny płaszcz 
cnoty i więcej niż w skromny sposób u- 
dali się do winowajcy, aby mu zapropo- 
nować zgodę. 

maż) na pierwszy punkt pro- 
pozycji zgodził się bez zastrzeżeń; o- 
świadczył, że z żywą radością odda za- 
robione w Hawrze 6,000 franków, które 
mu już oddawna stoją kością w gardle, 
Ze swojej strony nie wątpimy, że te 6000 
są tylko er pewnym symbolem i że 
śmiało możnaby dodać z tyłu przynaj- 
mniej jedno zero. Z drugim Sk 
był już o wiele większy kłopot, Ladou- 
megue zgodził się powrócić w szeregi 
amatorskie tylko pod tym warunkiem, 
że we Francji do spraw jego startów na 
przyszłość nikt się nie będzie wtrącał i 
że będzie mu pozostawiona swoboda ab 
solutna, Można to zrozumieć tylko w 
ten sposób, że wielki biegacz wcale nie 
ma zamiaru wyzbyć się swoich „cichych 
zarobków”. 

Dobre chęci Związku Francuskiego za 
szły jednak dzisiaj już tak daleko, że i 
tą odpowiedzią nie został zrażony. Pre- 
zes F, F. A. pan Benet postanowił zwo- 
łać zebranie, na którem ma z: Ono- 
wać zmiany statutowe, umożliwiające 
wyjście z sytuacji. Projekty pana Beneta 
nie są narazie znane, ale już w dniach 
najbliższych dowiemy się, jaki to pierw- 
szy wyłom w murze amatorskich zasad 
F. F. A. zostanie dokonany. 

Sprawa ta jest wielkiego znaczenia, 
jako wypadek będący dotychczas bez 
precedensu, jako pierwszy krok zdąża- 
jący do obalenia zasad amatorskich w 
sporcie lekkoatletycznym, 

n oczekuje z zaintere- 
glko Ledoumegue, ale i 
kolegów, żyjących w ciągłym 

„nakryciem” na kombina- 
cjach pieniężnych, 

Związek Francuski znalazł się w sy* 


tuacji bardzo niemiłej; przecież niedaw= 
no zarzucał całemu światu tolerowanie 
zawodowstwa i przez dyskwalifikację 
Ladoumeguea chciał dać wyraz swoim 
czystym intencjom. Będzie się musiał 
przygotować do przełknięcia niejednej 
gorzkiej pigułki. 

Zmiany statutowe, jakich się opinja 
spodziewa po F, F. A„ będą miały jed- 
nak niewątpliwie i swoje dodatnie stro- 


gł |ny. Wielu lekkoatletów odetchnie głębo 


ko i nie będzie musiało w kłamliwy spo- 
sób ukrywać swoich zarobków. Biegacz 
ozostanie zawsze biegaczem, a nie tyl- 
Ta do chwili, kiedy go złapią „in flag- 
ranti", 
Opinja francuska nie może zrozumieć 
dlaczego taki Charles Pelisier, czy Mar- 


cel Thiel mogą zbierać oklaski i hołdy, 
— a zarazem i nienajgorzej zarabiać, — 
podczas kiedy Ladoumegue został wy- 
kreślony jakgdyby z listy żyjących. Ży- 
cie prędzej czy później musi obalić te 
granice, może szczytne i czyste, ale co* 
raz mniej zgodne z jego prawami. Dobre 
nogi mogą upoważniać do zarobków w 
takiej samej mierze, jak dobra pięść czy 
piękny głos operowego śpiewaka, 
Dzisiejsze prawa amatorskie nie są 
już w stanie walczyć z ukrytym profe- 
sjonalizmem, a doprowadzają tylko do 
takiej obłudy, jak słowa Ladoumeguea, 
wypowiedziane niedawno podczas swo- 
jej obrony: „Jedynym zyskiem, osiągnię- 
tym ze sportu, był dla mnie serwis do 
listów, zdobyty na zawodach 23 lipca. 


Zapaśnicze mistrzostwa Europy 


W dniach 17 — 20 b. m. odbędą się 
w Helsingforsie zapaśnicze mistrzostwa 
Europy. 

Do walki o mistrzostwo w stylu grec 
ko-rzymskim zgłosili się reprezentanci 
14 państw: Finlandja, Szwecja, Węśry, 
Łotwa, Niemcy, Norwegja, Danja, Cze» 


chosłowacja, Italja, Polska, Francja, Ju- 
gosławja i Szwajcarja. 

Po skończonych mistrzastwach odbę 
dzie się w Goeteborgu wielki międzyna* 
rodowy turniej zapaśniczy, do którego 
zaproszeni zostaną najlepsi zawodnicy, 
startujący w mistrzostwach, 


Z działalności Związku Makkabi 


Centrala Związku „Makkabi“ w Pol 
sce wyznaczyła dni-13 i 14 maja b. r, 
jako „dni“ Makkabi, 

„W. wyznaczonych terminach odbę- 
dzie się wiele imprez sportowych, 

Wara ba Przeprowadzona będzie przez 
Makkabi szeroka akcja wyszkoleniowa 
przodowników. i, instruktorów. Ponad- 
to odbędą się: obozy: górski, krajowy 
į kolarski: 


co tydzień w różnych miastach tego 0- 
kręgu trzydniowe kursy gier sporto- 
wych, połączone z pokazami pracy spo? 
towej. 

Przy okręgu warszawskim powsta« 
nie wkrótce „Poradnia sportowa", któ- 
ra będzie udzielać klubom wszelkich in- 
strukcji technicznych i administracyj- 


Okręg warszawski Makkabi urządza 
nych. 


—0—— 


Jaksięukonstytuował| Projekty bokserów 


Zarząd Polskiego Związku 
Lekkoatletycznego 


Przed paru tygodniami wybrany no 
wy zarząd Pol. Zw. Lekkoatletyczne- 
go ukonstytuował sję jak następuje: 

Prezes — inż, W. Znajdowski, Wi- 
cebrezesi: mjr. Szkolnikowski, Fr. 
Szlachciak, radca Foryś. Sekretarz — 
A- Szenajch, skarbnik — S. Dziarczy- 
kowski, gospodarz — mir. Ratalski, re- 
ferat kobiecy — p. Miłobędzka į mir. 
Sterba, referat prasowy — ted Sze- 
najch, 

Wydział spraw sędziowskich: mjr. 
Szkolnikowski (przewodn.), Z. Parusze- 
wski, A, Szenajch, A 

Komisja sportowa: Szlachciak (prze 
wcdniczący), Cz. Foryś, Paruszewski, 
J. Herhold i A. Szenajch. 

Komisja Trzech dla ustalenia repre- 
zentacji: Szlachciak, Paruszewski, Sze- 
najch. Delegaci do Zw. Pol. Zw. Sporto 
wych: kpt. Mierzejewski i mjr. Szkol- 
nikowski, | ; 

Komisia dyscyplinarna: Cz. Foryś, 
Dziarczykowski i mjr. Ratalski. 


Zawody w grach 
sportowych 
Wyższych Uczelni w Krakowie 

Onegdaj rozegrane zostały na sali 
YMCA zawody Wyższych Uczelni, 
które zgromadziły na starcie 5 zespo- 
łów o dość wysokim poziomie gry. 

W siatkówce zakwalifikowały się do 
finałów: „Prawo“ po wygranej z Aka- 
demją Górniczą 2:0 dalej „Filozofja* po 
zwycięstwie nad „Rolnictwem”, „W. S. 
H“ po zwycięstwie nad A. Górniczą 
2:0 oraz „Rolnicy*. 

W koszykówce do finału weszli: 
„Prawo“, W. S. H.. Filozofia. Ostatecz- 
ny finał w ła Filozofia, uzyskuiąc 

Tr wem. Filarem 
Marcinkowski. 


M 
drużyny Filo. ył 


| 
| 
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Wawelu 


Sekcja bokserska WKS. Wawel, 
sprowadza w najbliższych kras 
bokserów łódzkiego Unionu do Krako- 
wa. W najbliższych dniach ma również 
dojść do sensacyjnego spotkania Rudzki 
(Naprzód) — Chrostek. 


Selinger II 
opusscza Kraków 

Selinger II z krakowskiej Makkabi, 
przeniósł się do Warszawy, gdzie zgło- 
sił swe przystąpienie do tatejszej Mak- 
kabi. 

Ze względu na ważne powody prze- 
niesienia się, Makkabi warszawska, 
czyni starania w obu zainteresowanych 
związkach okręgowych o udzielenie 
wymaganego zezwolenia. 


Walne zebranie 
Unji krakowskiej 

Walne Zgromadzenie K. K. $. Unia, 
Kraków, odbędzie się w niedzielę, dnia 
12 marca b. r. w sali reprezentacyjnej 
KPW. przy ul. Lubicz 10, o godzinie 
9.30. Obecność wszystkich członków, 
ze względu na bardzo ważne sprawy — 
konieczna. 


Krowodrza w klasie B 


PZPN uchylił uchwałę walnego 
zebrania KOZPN-=u 
Wydział Gier i Dyscypliny P. Z. P. 
N. na ostatniem swem posiedzeniu po- 
wziął uchwałę, mocą której pozostawia 
T. S. Krowodrzę w klasie B okręgu kra 
kowskiego. 


madzenia K. Z. O. 


samem Krowodrza spada 
do klasy B: 


Pierwotna uchwała Walnego Zgro-|guciej — Kozłowski, 

P. N-u, nominująca |Ludziak, w 
Krowodrzę do klasy A swego Okręgu,| (wszyscy Pepeze Grudziądz), w pół- 
została przez P. Z. P. N. uchylona i tem| średniej —Neuman 
ostatecznie |driej — 


Stribling pokonany 
w Paryżu 


Paryż, 7 marca. 
Wczoraj w meczu bokserskim, roze- 
granym w Paryżu, mistrz Europy wagi 
ciężkiej, belg Pierre Charles pokonał 
łc amerykanina Johna Striblinga 
przez dyskwalifikację tego ostatniego za 
nieprawidłowy cios. 


Hokeiści szwedzcy 


zwyciężają w Wiedniu 
W Wiedniu bawi szwedzka drużyna 
hokejowa, mistrz Europy 1932 r. 
Szwedzi pra w Wiedniu miejsco 
wą drużynę E, K. E. w stosunku 3:0 (0:0, 
1:0, 2:0). 


p 4 
Skoki narciarskie 
przy sztucznem oświetleniu 
Na skoczni narciarskiej pod Oslo od- 

Ka się konkurs skoków, rozegrany przy 

elektrycznem oświetleniu. 

Mimo tak niezwykłych warunków u- 
zyskano naogół dobre wyniki, Najdłuż- 
sze skoki w granicach do 50 mtr, dłu- 
gości uzyskali norwegowie z doskona 
łym Arne Christiansenem na czele. 


Dookoła rozgrywek 


o mistrzostwo Ligi austrjackiej 

W ostatnich dniach w pierwszej li- 
dze austrjackiej uzyskano wyniki nastę- 
pujące: Vienna-Austria 2:1 (2:1), WAC 
—Rapid 3:1 (0:0), F. C. Wien — BAC 


11 (UNA 

tabeli pierwszej ligi prowadzi o- 
becnie Vienna (12 gier, 9 zwyc., remis 1, 
pkt. 19) przed Rapidem (12 gier, 7 zwyc. 
2 remisy, pkt. 16), 3) Admirą — 15 pkt., 
4) WAĆ — 15 pkt, 5) Austrją i t. d. 


Jakie boiska 
będą weryfikowane 


Wydział Gier i Dyscypliny Ligi P, 
Z. P, N. kierować się będzie następują- 
cemi wytycznemi przy weryfikacji 
boisk, zgłaszanych do rozgrywek o mi 
irzosiwo Ligi. 

a) wymiary boisk winny odpowia- 
dać postanowieniom przepisów £ry, 

b) bramki muszą odpowiadać wymo 

gom, ustalonym przez PZPN, 
aa muszą być sznurowe. 
c) boiska winny być oddzielone od 
publiczności barierami, siatkami į t. p. 
a położenie szatni ma dawać zupełną 
gwarancję bezpieczeństwa graczy 
przed agresywnością publiczności. 


Francuzi przeciwko 
brutalnej grze piłkarzy 


Liga północna francuska wystapiła 
ostro przeciwko brutalnej grze piłka- 
rzy. Za każde przewinienie stosowane 
będą surowe kary. 

Ponadto Liga wspomniana wystapi- 
ła z inicjatywa sensacyjną, postanawia 

wiem, iż każdy gracz, który swą bru 
talną grą spowoduje wypadek, będzie 
zawieszony tak długo, jak długo osoba 
poszkodowana ponosić będzie skutki je 
go brutalności. 


Nowi mistrzowie 
boksu na Pomorzu 


Odbyły się w Grudziądzu zawody 
bokserskie o indywidualne mistrzostwo 
Pomorza, zorganizowane przez Pomor- 
ski oddział Okr. Zw. Bokserski. 

Tytuły mistrzów zdobyli; , 

Waga piórkowa: Czortek (Pepeze 
Grudziądz), w muszej Krzemiński, w ko 
w piórkowej — 
lekkiej — Witkowski, 
(Gedanja), w śre- 
Wrosz (Pepege Grudziądz), W. 
kiej — Chrystowski (Gedania). 


cięż 


Wyrók w procesie 
aferzysty radjowego 
Wczoraj w trzecim dniu procesu za- 


padł wyrok przeciwko  Depleszenowi, 
oskarżonemu o omaka tehina 
które naraziły na stratę pół miljona zło- 
byc tleadziesiąt firm radjotechnicz- 
nyc] 

Sąd skazał Depleszena na półtora ro 
ku więzienia, Skazany zastrzegł sobie 
BY dni do namysłu nad przyjęciem wy- 

U, 


Podrzutek 


Wczoraj przybyła do Krakowa jakaś 
nieznana kobieta z półtorarocznem dzie 
ckiem i przybyła do ochronki SS. Nor- 
bertanek, prosząc dyżurną siostrę o przy 
jęcie dziecka do zakładu. 

Gdy prośbie jej odmówiono, niezna- 
joma zostawiła dziecko i uciekła, Dziec- 
ko oddano do żłóbka miejskiego, 


Kradzież w kinie 


Wczoraj przyjechał do Krakowa mie 
szkaniec Starowogrodka pod Ostrowiem 
Mazowieckim Teofil Wysoki. 

Gdy p. Wysoki poszedł do kina „At- 
lantic", onk tan okradziony przez ja- 
kiegoś kieszonkowca, który skradł mu 
portfel zawierający 50 zł. i książeczkę 
wojskową, 


DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
W KRAKOWIE. 

Ul Szczepańska 1 „Pod Złotym Tygrysem* 
telefony: 104-02 i 162-86, ul. Kościuszki 18 „Pod 
Aniołem Stróżem*, tel. 139-45. ul. Długa 66 
„Pod Temidą", tel. 147-33, ul, Mikołajska nr, 4 
„Pod Barankiem”, tel. 110-42, ul. Starowiślna 77 
Niebieska” tel. 103-58, 

W Podgórzu: Rynek 9 „Pod Koroną", tel. 
nr. 134-41. 


PRZEDPREMJEROWA PRELEKCJĘ 
ma temat najbliższej premiery, sztuki Chrysty 
Winsloe „Dziewczęta w mundurkach”, wyzło- 
si w piątek bież. tygodnia Dr. Wojciech Natan- 
son w Kolegium Wykładów Naukowych, o g0- 
dzinie 7 wiecz. 


PREMJERA „DZIEWCZĄT W MUNDUR- 
KACH“, 


głośnej sztuki Chrysty Winsloe, w przekładzie 
Ireny Grywińskiej, w inscenizacji i reżyserii 
Zofii Modrzewskiej, ukaże się w sobotę bież. 
tygodnia. Sztuka Winsloe, odsłaniająca kulisy 
zakładu wychowawczego dla dziewcząt z ary- 
stokracji niemieckiej, o scenach narysowanych 
subtelnie, posiada wartość dokumentu, trafia- 
jącego w sedno naszych zagadnień socjalnych 
i obyczajowych. Wystawiona w inscenizacji 
Zofii Modrzewskiej na scenie Teatru Kameral- 
nego w Warszawie, od szeregu miesięcy cie- 
Szy się do dnia dzisiejszego fenomenalnem po- 
wodzeniem. Obsada sztuki złożona wyłącznie 
z ensamblu żeńskiego naszej sceny pp.: Bed- 


narskiej, Daszyńskiej, Jaroszewskiej, Goraj- 
skiej, Granowskiej, Jentysównej,  Kosteckiej, 
Klońskiej Kosmowskiej, Ludwiżanki, Ordyń- 


skiej, Romowicz Zalewskiej, Walewskiej, Gin- 
telówny, Filipowskiej, Jaworskiej, Starkówny, 
uzupełniają specjalnie zaangażowane artystki 
sceny warszawskiej pp: Roma Jezierska w 
popisowej roli Manueli oraz p. Janina Krzy- 


muska w roli wychowawczyni Kesten. Nowa 
oprawa dekoracyjna Mieczysława  Różań- 
skiego. 


„BANDA“ W BAGATELI. 

Bawiliśmy się doskonale. Cała ta wesoła 
awantura odegrana była wyśmienicie. Na 
pierwszym miejscu Zula Pogorzelska (Gani- 
med) rozkoszna, dowcipna, budząca radość 
każde słowem i gestem. Inscenizacja Jaro- 
sy'ego święci całkowity tryumf a doskonała 
przeróbka Hemara i Tuwimą — pełna ostrej 
satyry i błyskotliwego dowcipu zasluguje na 
szczere oklaski, które zrywają się co chwila 
na sali. Bilety do nabycia w kasie teatrze 
„Bazątela" od godziny 10 rano do 1 popol. i 
od 4 do 9 wieczorem, tel. nr. 133-94. 


NA TARGACH KRAKOWSKICH NOTOWANO 
WCZORAJ NASTĘPUJĄCE CENY: 

Mleko niezbier. 1 litr 0.20 — 0.22 zł., Śmie- 
tanka 0.50 — 0.60, Śmietana 1.00 — 1.20, Ser 
zwycz. 1 kg. 0.60 — 0.80 zł, Masło deser. -1 
kg. 3.80 — 4.00, Masło zwycz. 3.00 — 3.20, 
Jaja św. sztuka 0.07 — 0.08 gr. 

Ziemniaki 1 kg. 0.07 — 0.08 zł. Buraki 
ćwikł. 0.10 — 0.12, Marchew 0.15 — 0.20, Ce- 


Kury żywe sztuka 2. 
bite 6.00 — 8.00, Indyki 
i 6.00 — 8. 
65 pro: 
k 0 zł, Bułka zwycz. 


Chleb żytni 
Chleb żytni ciemni 
(wodna) sztuka 6 d 


= y% 
c. 1 kg. 0.36 zł. {ra 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp. 
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DLA CAŁEJ MAŁOPOI SKI: KRAKÓW. 


KONTO P.K.O. Oddziału 


Młodzież prosi o wznowienie wykładów 


List organizacyj studenckich do rektora U. J. 


Do Jego Magnificencji Rektora Unt-|cy oraz na głębokiem przekonaniu, że 
wersytetu Jagiellonńskiego, Prof. D-ra|cała młodzież akademicka w obecnej sy- 
Stanisława Kutzseby w Krakowie! tuacji prognie jedynie kontynuowania 

Przedstawiciele Bratnich Pomocy w|swych studjów. Łączymy wyrazy praw- 
Krakowie, zebrami na konferencji w dniu | dziwego poważania i szacunku: 

4. II, b. r. i 6 III. br. w głębokiem prze- Bratnia Pomoc Studntów U. J. 
świadczeniu, że atmosferę spokoju sprzy Bratnia Pomoc Medyków U. J. 
jającą poważnej pracy naukowej, może Akademickie Koła Prowincjonalne. 
jedynie przwrócić normalny tok zajęć Polskie Stowarzyszenie Studentek 
uniwersyteckich, zwracając się do Jego|U. J. „Jedność“. 

Magnificencji Pana Rektora z prośbą oj Koło Studentów Wychowania Fizycz 
łaskawe zezwolenie na otwarcie Uniwer- | nego U. J. 

syttetu i rozpoczęcia normalnych wykła- Stowarzyszenie Żydowskich Słucha- 
dów. — Prośbę swą przedstawiciele|czy U. J. „Ognisko“. 

Bratnich Pomocy opierają na pełnem za- T-wo Bratnia Pomoc Stud. 
ufaniu, jakie mają do osoby Jego Mag-| Sztuk Pięknych. 

nificencji Pana Rektora, którego autory- | Stowarzyszenie Studentów H. S, H. 
tet jest wystarczający dla zaprowadze- Bratnia Pomoc Teologów U. J. 
nia normalnej atmosfery spokoju i pra- 


Młopoty dolarone Krakowa 


Dezorjentacja na czarnej giełdzie 


Kiedy nadeszły wiadomości o mora- inflacyjne, kawiarnia ożyła, a strapieni 
torjium dla banków w Ameryce, na|,ludzie portielowi* bezradnie chcieliby 
krakowskiej „czarnej giełdzie* rozpo |znaleść jakiegoś jasnowidza. który po- 
czął dolar taniec świętego Wita. W)stawiłby nieomylną djagnozę dolarowa. 
niedzielę i poniedziałek sprzedawano į Naispokojniejsi i weseli są ci, którzy nie 
dolara po 8.30 zł. kupowano zaś poļjnie mają i nie martwią się „dolarowo”, 
8.50. We wtorek (dnia 7 bm.) panika o-|wyznając dogmat greckiego filozofa 
garnęła czarno giełdziarzy i sprzedawa- | Djogienesa: który miał tylko beczkę 
no dolary papierowe po 7.30 zł., a zło- |kubek. Ale Djogienes mieszkał na po- 
te dol. po 9.50, a nawet 10 zł. łudniu i nie potrzebował opalać swego 

W kawiarniach, gdzie nieoficjalna | beczki - mieszkania węglem jaworznie- 
elita czarnej giełdy doznaje najwyższe- |kim, który powinien być w Krakowie 
go niepokoju z powodu niepewności do-|najtańszym, a jest najdroższym... bo z 
larowej, zdarzały się tranzakcje po 3| komunalnych kopalni, które są w posia- 
zł, za dolara. daniu gmin miast: Krakowa i Lwowa. 

Przypominają się czasy markowo - 


DE 
aabójstwo pod $arnowem 
'Lipiński uniewinniony przez sąd 
Tarnów, 8 marca, iński począł uciekać, a denat do- 

Przed sądem okręgowym w Tarno- go i zadał mu cios bukowcem w 
wie stanął wczoraj 22-letni Józef Lipiń- 
ski z Grabna oskarżony o zamordowa- 
nie Józefa Niemca. 

Po przesłuchaniu szeregu świadków 
wyszłon a jaw, że denat zaczepił kry- 
tycznego dnia Lipińskiego. Zwołał na- Kompletowi sędziowskiemu przewo- 
wet chłopaków wiejskich, a gdy Lipiń-|dniczył wiceprezes Jurasz, _ wotowali 
ski ukazał się na drodze wiejskiej, rzu- | sędziowie Kalabarski i Rajss. Bronił adw 
cił się na niego. dr. Knoebel z Krakowa. 


Akad. 


pędzi 
głowę. 
Wówczas Lipiński dobył noża i pchnął 
Niemca tak nieszczęśliwie, że go zabił. 
Sąd wobec tego uniewinnił oskarżo- 
nego. 


od 6 rano — 1 w potud, 4 od 4—7 wieczórem, 
od 9 rano — | w potud, i od 4—7 wieczorem, 


. UL. PIJARSKA 4. 


krakowskiego, Kraków 411-700 


Kradzieże żarówek 


W ostatnich czasach coraz częściej 
zdarzają się wypadki kradzieży żaró- 
wek z latarń orientacyjnych i lamp ku- 
rytarzowych. Wczoraj przyłapano 23- 
letniego bezrobotnego na gorącym u- 
czynku w chwili, gdy tenże w bramie 
domu przy ul. Nowowiejskij wykręcał 
żarówki z lamp orientacyjnych, Żarów- 
k odebrano, a złodzieja osadzono pod 
Telegrafem. 


R RTUAR TEATRÓW 
Teatr M. im. J, Słowackiego — o godz, 20 


„Co tylko chcesz“ (gościnne występy Hanki 
Ordonówny. 

Teatr „Bagatela“ — o godz. 19-ej 1 _2l-ej 
„Piękna Galatea” — Opera komiczna Franci- 
szka Suppee'go, 

REPERTUAR KIN. 
ADRJA: — „Człowiek małpa”, 
APOLLÓ: — „Węgieręka miłość* (Rossi Bar- 


sony). > 

ATLANTIC — „Dzielny wojak Szwejk" (Sasza 
Rokay film mówiony i Śpiewahy po cze- 
sku), 

PROMIEŃ: — „C. K. Feldmarszałek* (Vlasta 
urian), 

SŁOŃCE — „Maciste Król Cyrku". 

ŚWIT: — „Rok 1914" (w roli gł. Smosarska, 
Witold Conti) 

SZTUKA: — „Ja w dzień — ty w nocy“ 


(Kate Nagy) i 
UCIECHA — „Hallo Berlin — Hallo Paryż 

(reż. Duvivier, twórca filmu „Dawid Golder*) 
WANDA — „Każdemu wolno kochać”, 
Dysza, Żimińska, Lawiński, Maszyński). 
DOM ŻOŁNIERZA: — „Lokomotywa* (Lon 
Craney), 


BACZNOŚĆ INWALIDZI! WALNE ZGROMA- 
DZENIE W NIEDZIELĘ, 

W niedzielę, dnia 12 marca br. a godz. 9.30 
rano w sali Polskiego Związku Młodzieży Chrze- 
ścjjańskiej YMCA, wejście od ulicy Biskupiej 19. 
odbędzie się Doroczne Walne Zebranie Człon- 
ków Powiatowego Koła Związku Inwalidów Wo- 
jennych Rz. P. w Krakowie. 


LORAL FRONTON 


składający się z 3—4 ubikacji, położony 
w śródmieściu przy ruchliwej tliċy na 
biuro od 1-go czerwca poszukiwany, — 
Oferty do „Expressu Ilustrowanego“ 
w Krakowie, ul. Pijarska 4. 


Krwawe rozwiązanie trójkąta małżeńskiego 


Zamordował męża swej kochanki. — List zdradził 


zbrodniczą żonę 


na powiększenie i rozbudowę gospodar- 
stwa. — Pieniądze nie szły na cel, na 
który były przeznaczone. 

Lekokmyślna żona zamiast zastoso- 
wać się do wskazówek swego męża, 
obracała wszystko na hulanki z miejsco- 
wym donżuanem Dymitrem Jachwanem, 
który z roli kochanka umiał się należy- 
cie wywiązać. Niczem niezakłócona sie- 
lanka trwałaby długo, gdyby nie nagły 


Rymanów, 8 marca. 

(Kw) — Rymanów został wstrząśnię- 
ty straszną tragedją, która się rozegrała 
we wsi Zawoje. 

Morderstwo ma charakter erotyczny. 

Przed kilku laty Stefan Mudzyk wy- 
emigrował do Urugwaju. W domu zosta- 
wił on żonę Marję. 

Mąż nadsyłał z Urugwaju pieniądze, 
które Madzykowa miała przeznaczyć 


allie? Tu radjo?. 


WARSZAWA, Meissnera. 22.15 Muzyka tan. ze Lwowa, 22.55 
11,40 Codz, Przegl. Pras. Polsk., 11.50 Kom | Kom. meteor. 23:00—24.00 Muzyka taneczna. 

Meteor. Gł. Wojsk, St. Meteor., 11.58 Svgnał KRAKÓW. 
czasu. 12,05 Program na dzień bież, 12.10 Pio- 1140 Codz. Przegl 
senki. 12,30 Kom. PIM, 12.35 XIX koncert szkol- | Sygnał czasu, hejnał 
ny z Filh. Warsz. 15.10 Kom. Państw. Inst. Ek-|Płyty gramofonowe. 12.30—15.25 Transmisje z 
sportowego. 15.15 Kom. gospodarczy. 12,25 Ulu-| Warszawy. 15.25 Kom, harcerski. 15.35 Odczyt 
bione tanga na plytach, 15.35 „Demokratyczność |z Warszawy. 15.50 Plyty gramofonowe. 16.25 
17.00 Transmisje z Warszawy. 17.00 Płyty x 


kobiet“, wygł, p. J. 15.50 Koncert 
mofonowe. 17.40 Odczyt z Warszawy. 


11.58 
12,10. 


| 


roln. 
Kobyl 
J; 


Dod, do Pras. Dz 


z. 
Wiad. sport, 2 
21.30 Słuchowisko J. 


5 Muzyka lekki 


przyjazd zdradzonego męża, 

amiast rozwiniętego i powięfszone- 
go gospodarstwa, zastał on żonę w sta- 
nie błogosławionym. Rozpacz reemigran 
ta nie miała wprost granic. Zastając żo- 
nę w warunkach najmniej oczekiwanych 
postanowił ją jako najgłówniejszą spraw 
czynię wszystkiego złego, wydalić z do- 
mu, co też niebawem uczynił. 

Za ten właśnie czyn zapłacił życiem, 

Onegdaj, kiedy Mudzyk znajdował 
się sam w pokoju, przez okno padł strzał 
i Mudzyk padł trupem, 

Policja wszczęła natychmiast docho- 
dzenie, w wyniku którego aresztowany 
został kochanek Mudzykowej Jachwan. 

Podczas przeprowadzonej rewizji, 
znaleziono u niego flower AERAR 
oraz list od swojej kochanki, która mu 
każe zamordować swego męża, Na tej 
podstawie zatrzymano ją również w 
areszcie w Rymanowie, 

Ze względu na toczące się śledztwo, 
na mogą być jeszcze ujawnione wszyst- 
kie szczegóły, dotyczące całej sprawy.— 
Śledztwo, które spoczywa w wytraw- 
nych rękach komisarza Jarnickiego, zdo 
ła już wkrótce wszystkie tajemnice wy- 
do na światło dzienne. 


redaktor udpu 


„. Piotrkowska 49, 


